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Nalot na elektrownię i lotnisko w Hajfongu
Bomby rozpryskowe na ludność cywilną

Trwają zacięte watki w Wietnamie Południowym
Amerykański rzecznik wojskowy w Sajgonle oświadczył, 

że samoloty USA zbombardowały w środę dwie elektrow­
nie i lotnisko w Hajfongu. Jeden samolot został zestrzelo­
ny, pilot zaginął.
Tymczasem rzecznik praso­

wy MSZ Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu złożył w 
środę oświadczenie w związ­
ku ze zbrodniczym wykorzy­
stywaniem przez lotnictwo a- 
merykańskie w Północnym 
Wietnamie bomb kulkowych,

Federalna lawa przysięgłych w 
Houston - stan Teksas na roz­
prawie, która odbyła się 8 bm., 
postawiła w stan oskarżenia Cas- 
siusa Claya za odmowę służby 
w silach zbrojnych USA. Na 
zdjęciu: ponieważ godzina roz­
prawy uległa znacznemu opóź­
nieniu, Clay skracał sobie chwile 
oczekiwania zabawą z malutkim 

niemowlęciem.
■ , > CAF — Fotofax

W najbliższą niedzielą 
-Św^to Ludowe

Tradycyjnym już zwycza­
jem tegoroczne obchody Swię 
ta Ludowego w Wielkopolsce 
odbędą się we wszystkich 
gromadach i większych 
wsiach. Ponadto w trzech miej 
scowościach uroczystości przy 
biorą specjalny charakter; w 
Justrosinie (pow. Rawicz) 
gdzie Szkoła Podstawowa o- 
trzyma imię zasłużonego dzia­
łacza ludowego — Władysła­
wa Bartkowiaka, w Rakonie­
wicach (pow. Wolsztyn) połą­
czone będą z 30 rocznicą zgo­
nu chłopskiego bohatera z o- 
kresu niewoli pruskiej — Mi­
chała Drzymały i w Dama­
sławku (pow. Wągrowiec), któ 
ra to wieś wyróżnia się w rea 
lizacji czynów społecznych.

Na oficjalną część niedziel­
nych uroczystości we wszyst­
kich gromadach złożą się refe 
raty, przemówienia, odznacze­
nia i uchwały, na część arty­
styczno - rozrywkową nato­
miast wystawy, festyny, kier­
masze książki i prasy, zabawy 
ludowe, występy zespołów re­
gionalnych, koncerny orkiestr, 
zawody sportowe itp. (kj)

Radziecka delegacja 
partyjne-rządową w Sofii

Na zaproszenie Komitetu 
Centralnego Bułgarskiej Par­
tii Komunistycznej, Rady Mi­
nistrów LRB, w środę przy­
była do Sofii z wizytą ofi­
cjalną delegacja partyjno-rzą­
dowa ZSRR z sekretarzem ge­
neralnym KC KPZR, Leoni­
dem Breżniewem na czele. 
Podczas pobytu w Bułgarii de 
legacja podpisze nowy układ 
o przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej między 
Związkiem Radzieckim a Buł­
garią. (PAP) 

przeznaczonych wyłącznie do 
niszczenia ludzi.

Oświadczenie wskazuje, że 
każda bomba kulkowa zawie­
ra do 300 metalowych kulek. 
W jednym pojemniku znajdu­
je się ok. 600 takich bomb, 
które, rozrywając się, rozpry­
skują ponad 150 tys. kulek i 
odłamków. Kulki te, mające 
zaledwie 6 mm średnicy, nie 
są w stanie wyrządzić żadnej 
szkody w umocnieniach woj­
skowych lub budynkach.

Od 24 kwietnia do 5 maja na 
Hanoi i jego okolice zrzucono ok. 
100 zasobników z bombami kul­
kowymi. Taktyka agresorów po­
lega zwykle na tym, by po bom­
bach chemicznych i napalmo­
wych, zrzucać bomby kulkowe na 
tych, którzy pozostali przy życiu 
i wyszli z ukrycia. Wielu obser­
watorów zagranicznych widziało 
na własne oczy działanie bomb 
kulkowych.

V
W Wietnamie Południowym 

samoloty „B-52” nieustannie

Deputowani Stortingu 
u E. Ochaba i A. Rapackiego

10 bm. w godzinach poran­
nych deputowani Stortingu 
(parlamentu) Królestwa Nor­
wegii, na czele z przewodniczą 
cym Stortingu Berntem In- 
gwaldsenem. spotkali się w 
Sejmie z przewodniczącymi 
względnie zastępcami prze­
wodniczących szeregu komisji 
sejmowych.

Przedstawiciele Stortingu in 
teresowali się problemami par 
lamentu polskiego, współpra­
cą partii i stronnictw politycz 
nych, budżetem państwa, poli 
tyką zatrudnienia itp.

W godzinach południowych 
przewodniczący Rady Pań­
stwa Edward Ochab przyjął w 
Belwederze przewodniczącego 
Stortingu Bernta Ingwaldsena 
i członków delegacji parla­
mentu norweskiego.

Po spotkaniu w Belwederze 
goście norwescy udali się do 
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych, gdzie złożyli wizytę 
ministrowi Adamowi Rapackie 
mu. (PAP) 

bombardują obszary, położo­
ne w pobliżu amerykańskiej 
bazy w Khe Sanh, tuż przy 
strefie zdemilitaryzowanej i 
granicy z Laosem. Z doniesień 
agencji zachodnich wynika, że 
siły patriotyczne prowadzą 
tam nadal zacięte walki z od­
działami amerykańskimi. We 
wtorek w rejonie wzgórza 881, 
w odległości 14 km od obozu 
w Hke Sanh, całe popołudnie 
trwały starcia zbrojne.

W walkach tych zginęło 24
Dokończenie na str. 2

W niedzielę, 14 maja

Wielki Kiermasz 
Domu Książki i „Głosu"

Jak już informowaliśmy, 
tradycyjny doroczny kier­
masz książkowy, organizo­
wany z okazji Dnia Oświa­
ty, książki i Prasy przez 
Dom Książki i redakcję 
„Głosu Wielkopolskiego” 
będzie w tym roku szczegół 
nie pieczołowicie przygoto­
wany ze względu na jubi­
leusz XX — lecia naszej 
macierzystej instytucji — 
Robotniczej Spółdzielni Wy 
dawniczej „Prasa”.

Kiermasz odbędzie się w 
niedzielę 14 bm. w Alei Sta 
lingradzkiej przy pi. Ada­
ma Mickiewicza, a w razie 
niepogody zostanie przenie­
siony do Pałacu Kultury. 
Na 32 stoiskach będzie moż 
na nabyć wszystkie rodzaje 
książek, wśród nich wiele 
bardzo poszukiwanych. Li­
czny udział zapowiedzieli 
literaci poznańscy i war­
szawscy, którzy będą pod­
pisywać swoje książki. Or­
ganizatorzy zapraszają 
wszystkich miłośników
książki (kiermasz trwa od 
godz. 10 do 18). (ms)

Wicepremier Jaroszewicz 
na posiedzeniu RWPG

W środę w godzinach rannych 
wiceprezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz udał się samolotem 
do Moskwy, celem wzięcia udzia 
łu w XXIX posiedzeniu Komite­
tu Wykonawczego RWPG.

Posiedzenie Komitetu rozpoczęło 
się dzisiaj. (PAP)

Nasz konkurs: Czy znasz Kraj Rad — trwa. Pierwsza nagroda: wyjazd do Moskwy i Leningradu. 
Radzimy wyciąć z wczorajszego „Głosu" kupon z pytaniami, wpisać odpowiedzi i wysłać go 
pod adresem: „Glos Wielkopolski” Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Termin: 15 maja br. Pytania 
nie są trudne, zwłaszcza, gdy zapoznać się z treścią artykułów sygnowanych winietą „50 lat 
Rewolucji”. - Na zdjęciu: ha la maszyn w elektrowni wodnej - Wołżańskiej, drugiej w ZSRR 

co do wielkości, po elektrowni Brackiej. . Fot* “ CAF

rozpoczęły
Około 100 tys. widzów przybyło na Stadion X-lecia w 

Warszawie, gdzie odbyła się uroczysta inauguracja XX 
Wyścigu Pokoju: Warszawa — Berlin — Praga, organizo­
wanego przez redakcje: „Trybuny Ludu”, „Neues Deut- 
schiand” i „Rudeho Prava”.

W loży honorowej zajęli miej­
sca członkowie najwyższych 
władz partyjnych i państwowych: 
Stefan Jędrychowski, Ignacy Lo- 
ga-Sowiński, Marian Spychalski, 
Eugeniusz Szyr, Mieczysław Ja-

H udowa nowaąo 
koryta 14/ar ty

Korzystając z pięknej słonecznej 
pogody ekipy „Hydrobudowy 7” 
i Okręgowego Zarządu Wodnego 
w Poznaniu realizują budowę po­
znańskiego węzła wodnego. U- 
trzymujący się przez długie mie­
siące zimowe wysoki stan wód na 
Warcie uniemożliwiał prowadze­
nie jakichkolwiek robót. Dopiero 
teraz gdy słońce nieco przygrza- 
ło, a wody opadły można było kon 
tynuować dalsze roboty. Na zdję­
ciu mamy okazję oglądać poglę- 
biarki, które przygotowują nowe 
koryto, w które zostanie skierowa­
ny główny nurt Warty (pod Mo­
stem Chrobrego). Budowniczych 
nowego węzła wodnego czeka 
jeszcze wiele zadań, ale najważ­
niejsze z nich to wyłożenie brze­
gów nowego koryta Warty i cy- 
bińskiego koryta ulgi wielkimi 
płytami betonowymi. Jeżeli nie 
będziemy mieli w tym roku zbyt 
dużo opadów, to istnieje szansa 
całkowitego zakończenia budo­
wy jeszcze w 1968 roku, a więc 
o 12 miesięcy szybciej niż prze­
widywał początkowy harmono­

gram robót, (st)
Fot. — K. Prz.ychodzki 

gielski, Józef Ozga-Michalski, Wi­
told Jarosiński, Artur Starewicz. 
Józef Tejchma oraz min. Mie­
czysław Moczar, gospodarze mia­
sta — Stanisław Kociołek, Jerzy 
Wołczyk, przedstawiciele kierow­
nictwa polskiego sportu i organi­
zacji sportowych. Obecni byli am 
basadorowie: NRD — Karl Me- 
wis, CSRS — Antonin Gregor i 
Francji — Arnaud Wapler.

Przy dźwiękach fanfar i wśród 
prawdziwej burzy oklasków, na 
stadion wjechały reprezentacje po 
szczególnych krajów, uczestniczą­
cych w XX WP. Każdy zespół po 
przedzony był przez chłopców nio 
sących flagę i tablicę z nazwą 
danego kraju. Uczestników XX 
Wyścigu Pokoju powitał naczelny 
redaktor „Trybuny Ludu”, . Leon 
Kasman. „Wyścig nasz — oświad­
czył on m. in. — służy rozwojowi 
pięknej dyscypliny sportowej — 
kolarstwa, służy zarazem wielkim, 
szlachetnym celom — pokojowi 
i przyjaźni między narodami”. 
Oficjalnego otwarcia XX Wyści­
gu Pokoju dokonał prezes Mię- 

'dzynarodowej Federacji Kolar­
skiej — UCI — Adriano Rodoni.

Pierwszy etap tegorocznego Wy­
ścigu Pokoju rozgrywany był na 
ulicach Warszawy. Zawodnicy 
czterokrotnie musieli przejechać 
27-kilometrową pętlę, rozgrywa­
jąc za każdym razem na bieżni 
stadionu walkę o lotną premię.

Grand Prix Festiwalu
dla Henryka Tomaszewskiego

Jury VII Kaliskich Spotkań 
Teatralnych pod przewodnic­
twem Jerzego Grotowskiego 
przyjmując jako zasadę kwali 
fikacyjną nagradzanie jedynie 
wybitnych zjawisk sztuki tea­
tralnej postanowiło jednomyśl 
nie przyznać następujące na­
grody:

Grand Prix VII Kaliskich 
Spotkań Teatralnych otrzyjnał 
Henryk Tomaszewski za przed 
stawienie „Męczeństwo i 
śmierć Marata” — Peter Weis 
sa w Teatrze Polskim w Poz­
naniu. Nagrodę reżyserską o- 
trzymał Andrzej Witkowski za 
przedstawienie sztuki Tymo­
teusza Karpowicza „Zielone rę 
kawice” w Teatrze Rozmaitoś 
ci we Wrocławiu. Nagroda ak­
torska przyznana została Józe 
fowi Zbirogowi z Teatru im. 
Jaracza w Łodzi za role Azda- 
ka w sztuce Brechta „Kaukas 
kie kredowe koło”.

Nagrodę WTK otrzymała 
Bronisława Frejtażanka z Tea

Wzdłuż całej trasy zgromadziły 
się tysiące mieszkańców Warsza­
wy i okolicznych miejscowości, 
którzy specjalnie przybyli do sto 
licy, aby oglądać walkę 120 ko­
larzy reprezentujących 20 państw.

Naturalnie wszyscy liczyli na 
Polaków. Nasz zespół, który bar­
dzo intensywnie przygotowywał 
się do tegorocznego wyścigu, nie 
zawiódł. Przez cały czas Polacy 
znajdowali się na czele, należąc 
do najbardziej aktywnych kola­
rzy na trasie. Na pierwszym o- 
krążeniu kilka razy poszczególni 
zawodnicy próbowali ucieczek — 
ale bez rezultatu. Dopiero tuż 
przed wjazdem na stadion, wy­
rwała się do przodu maleńka 
grupka, wśród których znalazł się 
Marian Kegel. Stoczył on pory­
wającą walkę o zwycięstwo na 
pierwszym, lotnym finiszu z Wę­
grem, Takacsem i Duńczykiem — 
Pedersenem. Dosłownie o przy­
słowiowy „błysk szprychy” wy­
grał Duńczyk. Kegel był drugi, 
a Takacs trzeci. Zaraz za nimi 
na bieżnię wpadła kilkudziesię- 
ci o-osobowa grupa, gdzie byli 
wszyscy Polacy.

Kolejna, 27-kilometrowa pętla 
nie przyniosła żadnych zasadni­
czych zmian. O bardzo przyjem­
ną niespodziankę postarał się zna 
wu poznaniak Kegel, który na 
drugim, lotnym finiszu okazał się 
najszybszy. Polak zaatakował do­
słownie na ostatnich metrach 
przed metą lotnego finiszu i za­
jął pierwsze miejsce. Drugim był 
triumfator pierwszego lotnego fi­
niszu, Duńczyk. Pedersen, a trze-

Dokończenie na str. 2

tru Polskiego w Poznaniu za 
rolę Hekuby w „Trojankach” 
Eurypidesa — Sartre’a. Nagro­
dę WKZZ w Poznaniu — Ja­
dwiga Hodorska z Teatru im. 
Fredry w Gnieźnie za rolę Mat 
ki Courage w sztuce Bertolta 
Brechta. Nagroda SPATiF-u, 
dla młodego aktora przyznana 
została Halinie Kowalskiej — 
Nowak za rolę Julii w przed­
stawieniu „Romea i Julii” — 
Szekspira w Teatrze im. Bogu 
sławskiego w Kaliszu. Nagro­
dę teatralną miasta Kalisza — 
statuetkę Bogusławskiego 
przyznawaną poza werdyktem 
jury otrzymał Teatr im. Jara­
cza w Łodzi. Po ogłoszeniu wy 
ników festiwalu wystąpił poza 
konkursem Teatr Narodowy z 
Tuzli (Jugosławia) ze spektak­
lem sztuki Camila Sijarica 
„Bihorcy” w reżyserii Milen- 
ho Surakovica. Spektakl ten 
wystawiony zostanie również 
w Poznaniu 12 bm. w sali Tea 
tru Polskiego, (ob)



Trwają zacięte walki 
w Wietnamie Południowym

• ■

Dokończenie ze str. 1 
żołnierzy amerykańskich oraz 
19 odniosło rany. Siły patrio­
tyczne poniosły straty, szaco­
wane na około 30 zabitych.

Oddział patriotów południo- 
wowietnamskich zaatakował 
we wtorek wieczorem lotni­
sko w Qui Nhon. Na lotnisku 
wybuchły dwa pożary w po­
bliżu zbiorników z paliwem. 
Zginął jeden żołnierz amery­
kański oraz dwóch Wietnam­
czyków, pozostających na u- 
sługach wojsk USA. Rannych 
zostało 7 Amerykanów i 
dwóch Wietnamczyków. Z od­
działu sił powstańczych po­
niósł śmierć jeden żołnierz.

W Wietnamie Południowym gi­
nie wiele młodzieży amerykań­
skiej. W Waszyngtonie podano do 
Wiadomości własną, częściową 
Wersję strat w Wietnamie, odno­
szącą się właśnie do młodzieży. 
Na dzień 9 maja 1967 r. w dżun­
glach Wietnamu Południowego 
znalazło śmierć 1.179 żołnierzy a- 
merykańskich wieku
1.346, którzy liczyli po 20
1.076 mających po 21 lat.

19 lat, 
lat oraz 
(PAP)

XX Wyścig Pokoju
rozpoczęty

Dokończenie ze str. 1 
ci reprezentant Berlina zachod­
niego, Ebert.

Trzeci lotny finisz wygrał re­
prezentant Węgier Juszko. Wy­
przedził on zawodnika NRD — 
Hoffmanna i Czianliewa (Bułga­
ria). Na ostatnim czwartym okrą­
żeniu w dalszym ciągu czołowa, 
licząca około 80 kolarzy grupa, 
jechała razem. Niestety na około 
800 m przed brama stadionu wy­
darzyła się poważna kraksa, w 
której uczestniczył nasz repre­
zentant Czechowski. Nie odniósł 
or. większych obrażeń, — został w 
tyle. Moment zamieszania wyko­
rzystało kilku kolarzy i zdołali 
się wyrwać na kilkadziesiąt met 
rów do 
bieżnię 
zentant 
jednak

przodu. Jako pierwszy na 
stadionu wjechał repre- 
NRF — Leitner, Miał on 
pecha, gdyż na około 150 

m przed metą przewrócił się. Wal 
kc o zwycięstwo na pierwszym e- 
tapie stoczyli reprezentant CSRS
Smolik i Marokańczyk 
Szybszym okazał się 
wak. Jako trzeci linię 
jechał Maes (Belgia).

L. Gourch. 
Czechosło- 

mety prze-

A oto nieoficjalne wyniki 
etapu:

1)
2)

4)
5)
6)
7)

Smolik (CSRS) 2.28.04 
L. Gourch (Maroko) 
Maes (Belgia) 
Ampler (NRD) 
Tesselaar (Holandia) 
Wenczel (CSRS) 
Nikołow (Bułgaria) 
Gawliczek (Polska) 
Pedersen (Dania) 
Hansen (Dania) 
Bławdzin (Polska) 
Polewiak (Polska) 
Kegel (Polska) wszyscy

«)
9)

10) 
17) 
30) 
41)
tym samym czasie co zwycięzca, 

(st)

Zniszczone i spalone amfibie, 
traktory i buldożery należące do 
amerykańskich „marines" w ba­
zie Con Thien położonej w odle­
głości 3 km na południe od stre­
fy oddzielającej dwie części 
Wietnamu. Baza ta została o- 
strzelana 8 bm. przez południo- 

wowietnamskich partyzantów.
CAF — Fotofax

Sytuacja w Grecji
O A. Papandreu oskarżony o zdradę kraju 

■ Rozporządzenia junty wojskowej
Andreas Papandreu, b. minister i poseł do parlamentu, 

z.ostał w środę formalnie oskarżony przez prokuratora ge­
neralnego o zdradę kraju.
Andreas 

przywódcy 
premiera, 
udział w 
Aspida, 
członków 

Papandreu, syn 
Unii Centrum i b. 
oskarżony jest o
tajnej 

której 
skazano

br na długoletnie 
zienia za rzekomy

organizacji 
kilkunastu
w marcu 
kary wię- 
spisek.

Przewidując z góry, jaki wy 
rok czeka Andreasa Papan­
dreu, minister obrony gen. 
Spandidakis, który brał u- 
dział w ostatniej sesji mini­
strów obrony krajów NATO 
W' Paryżu, zapewnił w środę 
przed odlotem z Francji, iż 
Papandreu nie zostanie straco 
ny, nawet jeśli trybunał woj­
skowy skarżę go na karę 
śmierci.

Premier rządu greckiego powo­
łanego przez juntę wojskową, któ 
ra 21 kwietnia br. dokonałą za­
machu stanu, Konstantyn Kollias 
wystąpił we wtorek na konferen­
cji prasowej w Atenach. Poinfor­
mował on o pracy i niektórych 
zamierzeniach rządu.

Kollias oświadczył, że do mo­
mentu uchwalenia nowej konsty­
tucji gabinetu sprawować będzie 
władzę za pośrednictwem wyda­
wanych dekretów. Rząd wydał 
Jut dwa dekrety. Pierwszy po- 

I wołuje do życia 20 osobową ko-

OUZ o sprawach 
rozbrojenia

Agencja TASS podaje, że w 
Nowym Jorku sekretarz Orga 
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych opublikował we wtorek 
księgę „ONZ i rozbrojenie. La 
ta 1945 — 1965”. Zawiera ona 
podsumowanie rozmów prze­
prowadzonych z inicjatywy tej 
organizacji na temat tego nie­
zwykle wiżnego problemu dla 
ludzkości.

W krótkim wstępie tej księ­
gi sekretarz generalny ONZ 
U Thant stwierdza, że techno­
logia produkcji broni jądrowej 
rozwija się w szybkim tempie 
i obecnie broń ta znajduje się 
w zasięgu coraz większej licz­
by państw. „Wyścig zbrojeń za 
równo w dziedzinie konwencjo 
nalnej jak i nuklearnej prze­
dłuża się. Stanowi to stałe nie 
bezpieczeństwo dla sprawy po 
koju” — stwierdza U Thant.

Poznański „Energoprojekt" 
nadal w czołówce

Pracownicy Biura Projek­
tów Energetycznych „Energo­
projekt” w Poznaniu otrzyma 
li wczoraj sztandar przechod­
ni w nagrodę za osiągnięcie 
w 1966 r. najlepszych wyni­
ków we współzawodnictwie 
wśród analogicznych biur w 
Polsce. Na uwagę zasługuje, 
że poznański „Energoprojekt” 
znany jest z wykonywania róż 
nych projektów nie tylko dla 
przedsiębiorstw w kraju, ale 
również z opracowywania o- 
becnie dokumentacji dla sta­
cji i linii energetycznych w 
Egipcie, Libii, Pakistanie i Tu 
nisie.

Interesującym jest również 
to, że przy „Energoprojekcie ’ 
istnieje zespół, zajmujący się 
nakręcaniem filmów 
tażowych i z zakresu 
in. ma on wykonać 
bliższym czasie film 

instruk- 
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jący prawidłowy montaż róż­
nych urządzeń energetycz­
nych, co stanowić będzie swe 
go rodzaju wzorcową doku­
mentację dla prowadzących 
tego rodzaju prace budowla­
ne. „Energoprojekt” znany 
jest także z realizowania w 
szerokiej skali postępu tech­
nicznego, warunkującego no­
woczesne rozwiązania w sie­
ci, 'elektrowniach i w innych 
obiektach energetycznych. Do 
skonalenie metod projektowa 
nia bedzie również i w przy­
szłości głównym kierunkiem 
pracy w „Energoprojekcie”.

We wczorajszej uroczystoś­
ci uczestniczyli m. in. przed­
stawiciele KW PZPR, Prezy­
dium Rady Narodowej Pozna­
nia, Zjednoczenia Energetyki 
i Zarządu Głównego Branżo­
wego Związku Zawodowego. 
Złożyli oni załodze serdeczne 
gratulacje i życzyli jeszcze 
większych osiągnięć, (b)

misję, która przygotować ma no­
wą konstytucję. Aż do chwili 
zwołania parlamentu władzę u- 
stawodawczą sprawować będzie 
król, pod nadzorem rządu. Data 
oraz sposób przeprowadzenia re­
ferendum w sprawie nowej kon­
stytucji ustalone będą w drodze 
wydania dekretu.

Drugi dekret rządu" wprowadza 
na terenie całego kraju stan wy­
jątkowy. Jak wiadomo, stan wy­
jątkowy obowiązuje w Grecji od 
21 kwietnia br. Rozporządzenie w 
tej sprawie wydała wówczas jun­
ta wojskowa. Obecnie — powie- 

uznano za ko-dział Kollias
nieczne zatwierdzenie tej decy­
zji w dekrecie rządowym. Drugi 
dekret zawiesza ponadto artykuł 
konstytucji ustalający sposoby 
przeprowadzania wyborów do rad 
miejskich i komunalnych.

Szef rządu oświadczył również, 
iż władze podjęły szereg decy­
zji dotyczących kościoła w Grecji.

FAP

"Pamiątki ptzaizfoiel

Wśród wielu setek zabytków w Wielkopolsce spotykamy nie­
jeden oryginalny, jak ten na przykład wiatrak-holender, który 
stanowi ciekawą ozdobę krajobrazu pod Jonkowem Dolnym 

w powiecie gnieźnieńskim. (
Te pamiątki przeszłości, dokumenty dawnej kultury materialnej, 
znajdują się pod opieką blisko 500 opiekunów społecznych, 
którzy tradycyjnym corocznym zwyczajem w Wielkopolskich 
Dniach Ochrony Zabytków zbierają się razem, by nie tylko po­
dzielić się swoimi uwagami, ale także przy tej okazji poznać 
któryś z kolei najpiękniejszy szlak turystyczny. Tegoroczny zjazd 
odbywa się 20-21 bm. w Chodzieży, skąd autokary powiozą 
uczestników przez powiaty chodzieski, szamotulski i gnieź­

nieński. (p)
Fot. — B. Cynalewski

„Od pomysłu — do przemysłu^ — błiźei
Programy dalszego unowocześniania iedmologii

Mowę decyzje KERM
Dalszy szybszy postęp w czołowej gałęzi naszej gospodarki, 

elektromaszynowym — oto cel dwóch ważnych 
posiedzeniu KERM.

przemyśle 
decyzji, podjętych na ostatnim

Pierwsza uchwała uprasz­
cza zasady i tryb opracowywa 
nia nowości produkcyjnych.

I to ponownie kandydatem 
na prezydenta Jugosławii

Prezydium i Komitet Wy­
konawczy Federalnej Konfe­
rencji Socjalistycznego Związ­
ku Ludu Pracującego Jugosła­
wii ponownie wysunęły kan­
dydaturę Josipa Broz Tito na 
stanowisko prezydenta SFRJ. 
Jednocześnie na stanowisko 
przewodniczącego Zgromadze­
nia Związkowego wysunięto 
kandydaturę Milentije Popo- 
vicia.

Wybór prezydenta Federa­
cji ma nastąpić na wspólnym 
posiedzeniu Zgromadzenia 
Związkowego 17 maja br. 
Dzień przedtem wszystkie izby 
wybiorą władze zgromadzenia 
— przewodniczących, wice­
przewodniczących i sekretarzy 
poszczególnych izb oraz człon­
ków komisji problemowych.

PAP

li/dzizn Z.iam Z-ackodniek i PóŁnoanuck
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W ciągu ostatnich dwóch lat, 
przy ulicy Potulickiej w Szczeci­
nie wyrosły nowe domy Kolejar­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej.

CAF — fot. Witusz

Mafia interesuje się 
„Expo-67“

Agencja Reutera podaje, że ka 
nadyjski prokurator generalny 
Lawrence Pennell oświadczył we 
wtorek w parlamencie, że policja 
prowadzi badania w sprawie pe­
netracji mafii na światowej wy­
stawie Expo — 67 w Montrealu.

W ubiegłym tygodniu były mi­
nister sprawiedliwości Quebec 
Ciaude Wagner oświadczył, że 
wiele przedsiębiorstw będących 
wystawcami na tej ekspozycji 

. zetknęło się z działalnością gang 
I sterów. (PAP)

Obecnie przed przystąpie­
niem do produkcji seryjnej, za 
twierdzenia wymagają tylko 
założenia nowości oraz wyniki 
badań prototypów, tym sa­
mym skróci się niewątpliwie 
drogę i czas „od pomysłu — 
do przemysłu”.

Opiniowanie założeń ma na 
celu potwierdzenie m. in. że o- 
pracowywana nowość jest rze­
czywiście potrzebna gospodar­
ce narodowej, zaś proponowa­
ne dla niej wskaźniki technicz 
ne odpowiadają współczesnym 
standardom światowym.

Druga uchwała zmierza do 
stworzenia warunków szybsze 
go postępu w technologii prze 
mysłu elektromaszynowego — 
zgodnie z tendencjami świato­
wymi. Zainteresowane jedno­
stki opracują programy unowo 
cześnienia technologii — do 
1970 r. (z uwzględnieniem per 
spektywy prac badawczych, 
konstrukcyjnych, normaliza­
cyjnych i doświadczalnych — 
do 1975 r.). Programy te będą 
podstawą dla konkretnych pla 
nów dostaw urządzeń służą­

Zmiany we władzach 
prowincji Syczuan

Od rana 19 maja przez stolicę 
Chin przeszły dziesiątki pocho­
dów młodzieży i dorosłych, de­
monstrujących pod hasłami: „Wy 
zwolimy południe kraju”, „Precz 
z Li . Cing-czuanem!”, (pierwszy 
sekretarz Biura KC dla Chin po­
łudniowo-zachodnich, członek BP, 
zdjęty ze stanowiska decyzją KC 
z dnia 7 maja). Demonstracje te 
są wyrazem poparcia Pekinu dla 
opublikowanej 9 bm. decyzji KC 
KPCh o przeprowadzeniu zmian 
w prowincji Syczuan. Wznosząc 
okrzyki: „Precz z Liu Szao-tsi, 
Teng Siao-pingiem, Li Cing-
czuanem”, demonstranci przecią­
gają centralnymi ulicami miasta, 
zmierzając pod siedzibę Komite­
tu Centralnego, a potem na jeden 
z pekińskich stadionów sporto­
wych. Grupy gwardzistów rbzle- 
piają plakaty, głoszące, że decy­
zja KC jest nowym, wielkim zwy 
cięstwem idei Mao i rewolucji kul 
turalnej. Rozkleja się również no 
we plakaty, atakujące zwłaszcza 
dwóch wicepremierów i członków
Biura Politycznego. Czen I 
wy zagraniczne) oraz Tan 
lina (rolnictwo). W kilku 
tach miasta odbywały się 
burzliwe, zaimprowizowane 
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zorganizowane przez delegacje 
organizacji rewolucyjnych z Hu- 
nanu, które przybyły do Pekinu, 
ażeby złożyć skargę na miejsco­
we władze, które ograniczają swo­
bodę ich działalności. (PAP)

Bormann w Gwatemali ?
Tajna ■ policja gwatemalska pro­

wadzi poszukiwania zbrodniarza 
wojennego byłego zastępcy Hitle­
ra, Ma/tina Bormanna.

Dziennik „El Iparcial” pdsze, że 
poszukiwania rozpoczęto po otrzy 
maniu kilku doniesień, że zbrod­
niarz ukrywa się na terenie tego 
kraju.

Bormann, który \w przyszłym 
miesiącu ukończy 66 lat, uznany 
został przez sąd zachodnionie- 
miecki w 1954 r. za zmarłego. Jed 
nak z Południowej Ameryki u- 
parcie napływały doniesienia, że 
przebywa on w tym rejonie. Li­
czni dziennikarze, tropiciele 
zbrodniarzy nazistowskich oraz 
krewni byłych bonzów hitlerow­
skich poszukiwali go na całym 
świecie. Różne tropy prowadził?/ 
najczęściej do Argentyny, Bra­
zylii i Chile. (PAP)

cych postępowej technologii. 
Ich baza produkcyjno-technicz 
na zostanie uporządkowana i 
wzmocniona. W związku z tym 
powstanie Zjednoczenie Te­
chnologii i Urządzeń Technolo­
gicznych.

Uchwała przewiduje rozbu­
dowę placówek zaplecza nau­
kowo-technologicznego. zajmu 
jących się zagadnieniami tech­
nologicznymi.

Decyzja KERM określa tak­
że zasady szkolenia kadr w za 
kresie technologii. (PAP)

„Oni Techniki 
Radzieckiej 1967“

Przewodniczący Zarządu Wo 
jewódzkiego Oddziału NOT w 
Poznaniu — inż. L. Gruszczyń 
ski poinformował, że w roku 
bieżącym, z okazji 50 rocznicy 
Rewolucji Październikowej, 
NOT zamierza organizować w 
całej Wielkopolsce „Dni Te­
chniki Radzieckiej 1967”.

Sympozja naukowe, odczy­
ty, spotkania, wystawy, filmy 
itd. imprezy „Dni” rozpoczną 
się już w początku paździer­
nika i trwać będą do 6 listo­
pada. Organizatorami tych im 
prez mają być zakładowe ko­
ła NOT oraz oddziały branżo 
wych stowarzyszeń naukowo- 
technicznych. One też powin­
ny już dziś zastanowić się nad 
treścią i terminami tych im­
prez, uzgodnić je z miejsco­
wymi organizacjami społecz­
no - politycznymi i do 31 ma­
ja br. przesłać swe plany do 
sekretariatu NOT w Pozna­
niu. (pch)

Plenarne obrady
Zarządu WTK

Wczoraj w Poznaniu odbyło 
się plenarne posiedzenie Zarżą 
du Wielkopolskiego Towarzy­
stwa Kulturalnego. O dotych­
czasowych pracach Prezydium 
i Sekretariatu Zarządu poin­
formował prezes WTK — prof. 
dr J. Wąsicki. Przedstawiono 
również tegoroczne zamierze­
nia i budżet. Z zamierzeń — 
najważniejsze to I Międzyna­
rodowy Festiwal Chórów Chło 
pięcych, który odbędzie się w 
czerwcu i III Wielkopolska 
Konferencja Kulturalna, prze­
widziana we wrześniu. Budżet 
tegoroczny wynosi 527 tysięcy 
zł; poważną część tej kwoty 
przeznacza się na dalsze nume 
ry „Zeszytów Wielkopolskich”, 
stypendia dla twórców, nagro 
dy i konkursy.

W ożywionej dyskusji poru­
szono kilka spraw między in­
nymi kwestię członkostwa 
WTK i profil „Zeszytów Wiel 
kopolskich”. Wysunięto kilka 
propozycji, które w najbliż­
szym czasie rozważy Prezy­
dium Zarządu WTK.

Zebrani zatwierdzili plan 
pracy i budżet Towarzystwa 
na rok bieżący, (p)

20-lecie śmierci 
Juliusza Osterwy 
Świat kulturalny i artystyczny

Krakowa obchodził w środę 20- 
lecie śmierci Juliusza Osterwy. 
Na frontonie domu przy ulicy 
Pijarskiej 5, gdzie mieszkał wiel­
ki aktor, reżyser i wychowawca 
młodych kadr, wmurowano tabli­
cę pamiątkową.

Liczne rzesze miłośników talen­
tu artysty złożyły na jego mogi­
le na cmentarzu salwatorskim 
wieńce i wiązanki kwiatów.

W hallu teatru im. J. Słowac­
kiego odsłonięto portret Juliusza 
Osterwy pędzla Zofii Rudzkiej, 
przedstawiający artystę
Sułkowskiego. (PAP)

roli

Zawieszenie zjazdu 
neohitleiewskiei HPD

Według doniesień z Norymber- 
gi rzecznik NPD oświadczył w 
środę w południe dziennikarzom, 
że zapowiedziany na ten dzień 
zjazd partii neohitlerowskiej w 
norymberskiej hali wystawowej 
nie odbędzie się. Przyczyną jest 
odmowa właścicieli wypożyczenia 
bali. (PAP)

MinmiBiiiiiiiiiiłiinniiiiiłnmiiiiHiiinniiimn

Ozfslelszy serwis 'nformacvlnv 
opracował: Jerzy Walasek.
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Trudne siusia

KOSZALIŃSKIE
SPIĘTRZENIE PRZESZKÓD

Kontynuujemy naszą dyskusję tyczącą warunków nauki i pracy studentów zaocznych, 
idzie nam o to, hy ujawnić najdotkliwsze usterki w systemie organizacyjnym studiów 
zaocznych oraz wystąpić z propozycjami usprawnień. Dyskusję wkrótce zakończymy, 
prosimy przeto zainteresowanych, by nie zwlekali z nadesłaniem swoich wypowiedzi.

Koszalin i Kielce to jedy­
ne miasta wojewódzkie 
nie posiadające wyższej 

uczelni. (Dopiero w przysz­
łym roku ma nastąpić w Ko­
szalinie otwarcie Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej). Fakt 
ten decyduje o tym, że ko- 
szalinianin ma znacznie gor­
sze warunki studiowania niż 
mieszkańcy wielu innych wo­
jewództw. Tak było i tak jest 
nadal, chociaż sytuacja uległa 
pewnej poprawie po organi­
zacji w Koszalinie punktów 
konsultacyjnych dla studiują­
cych zaocznie na uczelniach 
szczecińskich: Wyższej Szkole 
Rolniczej i Politechnice oraz 
na poznańskich — Uniwersy­
tecie im. Adama Mickiewicza 
i Wyższej Szkole Wychowania 
Fizycznego.

Pierwszy taki punkt — Po­
litechniki (Wydziału Inżynie­
ryjno - Ekonomicznego Trans 
portu) — powstał dopiero w 
1959 roku. W 1963 roku zosta­
ły założone ośrodki filialne 
WSR (o kierunkach agrote­
chnicznym i zootechnicznym) 
i Politechniki (Wydziału Bu­
downictwa Lądowego). Jeszcze 
później powstały punkty kon 
sultacyjne UAM (najpierw Za 
wodowego Studium Admini­
stracji, później Wydziału Pra 
wa) oraz WSWF. Nowość sta­
nowi filia Wydziału Matematy 
ki UAM (egzaminy wstępne 
odbędą się w czerwcu br.).

Jak widać z powyższego ze­
stawienia liczba punktów kon 
sultacyjnych, a co za tym 
idzie — kierunków studiów 
nie jest imponująca. Szczegół 
nie odczuwa się brak kierun­
ku ogólnoekonomicznego i pe­
dagogicznego. Wprawdzie jest 
w Koszalinie Studium Nauczy 
cielskie, ale nie prowadzi na­
boru, ponieważ w związku z 
powstaniem WSI zostanie prze 
niesione do Słupska.

Kto chce studiować zaocz­
nie gałąź wiedzy, nie repre­
zentowaną przez koszalińskie 
filie szkół wyższych, ten u- 
biega się o przyjęcie na uczel­
nie Szczecina, Gdańska, Po­
znania, Torunia, Sopotu. Przy 
puszcza się (dokładnych da­
nych brak), że w ośrodkach 
tych studiuje około 200 miesz­
kańców województwa kosza­
lińskiego. Za pośrednictwem 
punktów konsultacyjnych u- 
czy się natomiast około 900 
osób. Nie brak wśród nich i 
takich, którzy swoje zainte­
resowania „przystosowali” do 
lokalnych możliwości zdoby­
cia wyższego wykształcenia.

wą był ranny.
Człowiek odczuwa dużą radość, kiedy widzi tyłek dru­

giego takiego samego, wystający z czegoś, co ma być 
osłoną, a co nią wcale nie jest. Od początku świata nikt 
nie zna większej uciechy, jak dostrzeżenie wystającego 
skądś kawałka drugiego spryciarza, który myśli, że siedzi 
dobrze schowany. To jest cholerna frajda.

Z krzaków z rzadka odpowiadały strzały. Niemiec i re- 
auiści strzelali bez przerwy. Zniecierpliwiła mnie ta pu­
kanina. Nie widziałem dostatecznego powodu, by to dłużej 
tolerować. Facet, który wisi na brodzie, który przylepiony 
jest do skały jak nietoperz albo jaskółka, nie będzie 
długo patrzał na bydlaków porozwalanych na brzuchach, 
i do tego jeszcze hałasujących po nocy.

Oparłem wygodnie nogi na czymś, co było nieco wyżej, 
przylgnąłem całym ciałem do skały. Z wewnętrznej kie­
szeni marynarki wyciągnąłem mojego efena. Całe szczę­
ście, że nie wvpadł mi podczas walki. Pistolet, to jednak 
dobra rzecz. Stal była chłodna, gładka, budziła zaufanie,
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kolba miała przyjemną w dotyku powierzchnię, świetnie 
leżała w ręce. Pistolet, to pierwszorzędna rzecz!

Podniosłem lufę. Lewą ręką chwyciłem się za skraj ur­
wiska. W porządku, pomyślałem, czas skończyć z tym! 
Nie można takich historii przeciągać w nieskończoność. 
Ostatecznie, spieszy mi się. Najwyższy czas położyć temu 
kres. Ten mundurowy nie podoba mi się, i robi najwięk­
szy hałas. Najbardziej zakłóca spokój. Zaczniemy od tego.

Wymierzyłem starannie, i trzask. Nikt pewnie nawet 
tego nie zauważył. Esman przestał strzelać, i tyle. Jakby 
mu się znudziło. Rewolwer wypuścił z ręki, i głową ski­
nął, jak gdyby pochwalał mój krok. Nic więcej. Najgorzej 
zacząć. Potem nawet człowiek to polubi. Najgorzej zatłuc 
pierwszego. Potem się już człowiek sam zaczyna roz­
glądać.

Nie ma sensu zajmować się kimś dłużej, niż to jest ab­
solutnie konieczne. W porządku, stwierdziłem, te dwa 
snryciarze z lewej są newnie przyczyną, że Pitz i Ol­
brzym nie wychodzą z krzaków. To nieładnie z ich strony.

Zacząłem mierzyć do najbliższego. Już miałem pocią­
gnąć za cyngiel, gdy ten z postrzeloną łapą coś pewnie 
zwąchał. Podniósł głowę, zaczął wołać do esmana:

— Fritz. Halo, Fritz! Was machst du dort?
Powiedział to tak. że natvchmiast pojąłem: byli Niem­

cami, agentami gestapo i SD, udającymi członków Ogni­
stego Krzyża! Słyszałem już o czymś takim.

— Halo, Fritz! — zawołał znowu. — Nie widzę ciebie!
Nigdy nie wiadomo kiedy się ostatni raz widzimy, po­

myślałem. nie dosyć, że robi huk. ale jeszcze gada. Czegoś 
takiego najbardziej nie znoszę. Wycelowałem, i strzeliłem.

No — odetchnąłem z ulgą — będzie nieco ciszej. Upadł 
na twarz. Grzbiet to podnosił mu się, to opadał. Ma zdaje 
się jakieś trudności z oddychaniem, pomyślałem, i strze­
liłem drugi raz. Trafiłem pewnie dobrze, bo dał spokój 
z tymi historiami.

W tym momencie ten drugi. którv leżał obok niego, zer­
wał się, jakby pod nim wybuchł granat. Rzucił się w moją 
stronę.

— Hola, hola — zawołałem — gdzie tak szvbko? — 
Jednvm strzałem załatwiłem te iwwe. Padł o nół metra 
ode m-nie. Ale się chłopak rozpędził! Na drodze zrobiło się 
luźniej.
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Zaraz jednak zdałem sobie sprawę, że nikt przy zdro­
wych zmysłach nie uwierzy, by ktoś, kto wpadł w pięć- 
dziesięciometrową przepaść, po pięciu minutach zaczął 
się z niej wydobywać. Jeżeli spryciarz jednak wyłazi, to 
jest to jego duch — nie on. Do ducha nikt nie strzela. Wo­
łałem jednakże tego nie sprawdzać.

Po lewej ciągle błyskało, padały tam strzały. O kilka 
,_x-t ,----- 1-^ ^-^-ożnie wysu-

brzeg. Teraz
centymetrów ode mnie leżał kamień. Ostrożnie 
nąłem rękę, przysunąłem kamień nad sam 
mogłem podnieść głowę wyżej. Kamień zasłaniał ją. Po 
lewej, o kilka metrów ode mnie, leżeli reąuiści. Schowa­
ni byli za fałdą drogi. Strzelali do krzaków u podnóża 
stoku, tam gdzie mierzył gestapowiec. Ich pistolety odzy­
wały się regularnie. Widziałem z mojego miejsca, jak 
celując podnosili je. Jeden, ten bliżej mnie, unosił broń 
niżej. To był pewnie ten, który strzelał lewą ręką. W pra-

edn.

Motywy? Chęć ograniczenia 
wojaży, chociaż trzeba powie­
dzieć, że korzystanie z punk­
tu konsultacyjnego podróży 
„naukowych” wcale nie eli­
minuje, jedynie je ogra­
nicza.

Większość studentów filii 
WSR to pracownicy PGR-ów, 
przeważnie znajdujących się 
w pobliżu Koszalina. Dla tych 
osób kolosalnym ułatwieniem 
jest podróż do stolicy swego 
regionu (na seminaria, konsul 
tacje itp. zajęcia, które odby­
wają się raz na miesiąc, a 
tiwają trzy dni) zamiast do 
Szczecina. Ułatwienie to zni­
ka jednak po dwóch latach 
nauczania, ponieważ na III i 
IV roku studiów agro- i zoo­
techniki zajęcia odbywają się 
już w Szczecinie. W podobnej 
sytuacji są zresztą koszalinia- 
nie studiujący (początkowo 
przez punkty konsultacyjne) 
na szczecińskiej Politechnice.

Najbardziej uciążliwe woja 
że odbywają studenci podczas 
sesji egzaminacyjnych. Po 
kilkugodzinnej jeździe pocią­
giem z reguły następuje bo­
wiem wędrówka po hotelach 
w poszukiwaniu wolnego miej 
sca. Nie zawsze student je 
znajduje. I wówczas pozosta- 
je mu do wyboru: spędzać 
noc na dworcu, lub też co­
dziennie dojeżdżać na egzami 
ny z miejsca zamieszkania nie 
raz po 200 i więcej kilome­
trów. Kłopoty z noclegami 
tak się dały koszalińskim „za 
cczniakom” we znaki, że po­
stulują przeprowadzanie egza 
minów w Koszalinie — w pun 
ktach konsultacyjnych. Nie 
jest to chyba dla uczelni nie­
wykonalne. Katalog postula­
tów, niestety, na tym się nie 
kończy.

Na jedno miejsce w punk­
cie konsultacyjnym przypada 
zwykle trzech kandydatów. 
Problemem nr 1 nie jest jed­
nak zwiększenie limitu miejsc, 
lecz podniesienie poziomu wy 
kształcenia kandydatów na 
studentów. A więc kursy przy 
gctowawcze? Chyba tak. Kur­
sy umożliwiają usystematyzo 
wanie wiedzy zdobytej przez 
kandydata w praktycznej dzia 
łalności, umożliwiają też przy 
pomnienie mu minimum wia­
domości teoretycznych z za­
kresu szkoły średniej. Pamię­
tajmy, że niejeden ubiegają­
cy o przyjęcie na studia opuś 
c?ł ją kilkanaście lat temu.

Tymczasem w Koszaliń­
skiem kursy przygotowawcze 

organizuje jedynie WSR (pro­
wadzą je ci, którzy później bę 
dą egzaminować, co nie wy­
da je się być rozwiązaniem 
szczęśliwym). Inne uczelnie 
kursów nie organizują. Być 
może właśnie dlatego tak 
wiele osób nie zdaje egzami­
nów wstępnych. Przykładowo 
w bieżącym roku na 147 kan 
dydatów na Wydział Inżynie­
ryjno - Ekonomiczny tylko 60 
przebrnęło przez eliminacyjne 
sito. Spośród 170 kandydatów 
na Wydział Budownictwa Lą­
dowego zaledwie 67 zostało 
przyjętych na studia. Jeszcze 
bardziej niepokoi duży od­
siew podczas studiów. Przy­
kład z jednego punktu kon­
sultacyjnego szczecińskiej Po­
litechniki: z 57 osób, które stu 
diowały na I roku, do egza­
minów końcowych — po V 
roku — dobrnęły zaledwie 
trzy osoby. Ponoć takie przy­
padki więcej się nie zdarza­
ją, ponoć sprawność studiów 
waha się w granicach 60—80 
procent (tzn. tyle kończy w 
porównaniu z I rokiem), ale 
mimo tego wydaje się być po 
trzebna analiza metod naucza­
nia. Może ich niedoskonałość 
stanowi dodatkowe utrudnie­
nie zaocznych studiów. Obfi­
tujących przecież w różne nie 
dogodności począwszy od u- 
ciążliwych podróży, a skończy 
wszy na nieprzychylności za­
kładu pracy. Dobry przykład 
daje tutaj Wojewódzki Zarząd 
i inspektoraty PGR. Dość po­
wiedzieć, że kierownictwa 
tych placówek przesyłają 
wszystkim gospodarstwom da 
ne o warunkach studiów, prze 
prowadzają mobilizujące roz­
mowy z ewentualnymi kandy 
datami, organizują zastępstwa 
(w okresie konsultacji i egza­
minów), idą na rękę w udzie­
laniu urlopów. Nadal jednak 
na porządku dziennym spot­
kać się można ze skargami 
studentów na ich macierzy­
ste zakłady pracy. Nie miej­
sce tu, by analizować podłoże 
tego zjawiska. Z pewnością w 
gre wchodzi również przeko­
nanie, że „zaoczniak” to po­
tencjalny kandydat na bume­
lanta. Teza ta na ogół jest fał 
szywa. W wojewódzkim Za­
rządzie PGR, który docenia 
wagę studiów zaocznych, za­
pewniono dziennikarza, że nie 
zdarzyło się, by któryś ze stu 
diujących zaniedbał swoje o- 
bowiązki służbowe.

MICHAŁ ŁUCZAK
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NASZ WYDAWCA
Nasz wydawca — Poznańskie 

Wydawnictwo Prasowe — 
wraz z całą Robotniczą 

Spółdzielnią Wydawniczą „PRA­
SA”, obchodzi dzisiaj jubileusz 
20-lecia działalności. Jest trochę 
młodszy niż niektóre pisma, jakie 
wydaje i wciąż tak młody, że nie 
brak mu inwencji i pomysłów, 
dzięki czemu gazety przez nie­
go wydawane mogą coraz lepiej 
spełniać swoją rolę. Mówi o so­
bie, że jego sprawą „pozostaje 
troska o to, by pomagać poszcze­
gólnym redakcjom w wykonywa­
niu ich roli, którą spełniają pod 
politycznym i ideowym kierownic­
twem partii”.

Cenimy sobie te słowa, jako 
redagujący jedną z gazet, wyda­
wanych przez Poznańskie Wy­
dawnictwo Prasowe, bowierh wie­
le mamy dowodów, że rozwój ga­
zet, w tym i naszego dziennika, 
to wynik inicjatywy także Wy­
dawnictwa.

Czego byśmy jednak nie po­
wiedzieli o naszym wydawcy z o- 
kazji jego jubileuszu, wszystko 
może wyglądać na próbę chwa­
lenia własnego „chlebodawcy”. 
Więc może lepiej oddajmy głos 
faktom, zwłaszcza, że 20-lecie 
RSW „PRASA” uważamy także 
za nasze święto. I nasz Wydaw­
ca, i my - dziennikarze, pracow­
nicy administracji, korektorzy, 
pracownicy redakcyjno-technicz- 
ni, drukarze - działamy w imię 
tej samej służby społecznej.
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Ziemia!
Kaliska

I my starzejemy się, chociaż 
może nieładnie to wypominać z 
okazji jubileuszu (ale przecież 
mówimy o sobie) i zdobywamy 
doświadczenie wraz z wydawcą. 
40 procent wszystkich zatrudnio­
nych w Poznańskim Wydawnic­
twie Prasowym legitymuje się sta­
żem ponad 10 lat pracy. Ścisłe 
więzy od wielu już lat łączą z 
Wydawcą większość także nasze­
go zespołu. Wiemy, że Poznań­

Mówi Zygmunt Wolnie- 
wicz — dyrektor Poznań­
skiego Wydawnictwa Praso 
wego RŚW „PRASA” w 
Poznaniu:

— Podejmujemy starania 
by w najbliższych latach 
rozszerzyć czytelnictwo 
pism już wydawanych — 
przez zwiększanie — natu­
ralnie, w miarę możliwości 
papierniczych — ich obję­
tości. W latach 1971/80 chce 
my zwiększyć średnie, jed­
norazowe nakłady trzech 
dzienników poznańskich do 
400 tysięcy. Myślimy rów­
nież o przekształceniu do­
tychczasowych pism regio­
nalnych w Kaliszu, Pile i 
Gnieźnie w miejscowe 
dzienniki oraz o utworze­
niu dalszych trzech dzienni 
ków lokalnych — w Koni­
nie, Lesznie i Wolsztynie. 
„Nurt” powinien w tym o- 
kresie zyskać liczbę czytel­
ników, uzasadniającą prze­
kształcenie go w tygodnik, 
podobnie jak dotychczaso­
wy miesięcznik regionalny 
w Ostrowie. Te plany są o 
tyle realne, że do 1980 roku 
powstanie w Poznaniu — 
kosztem około 175 min. zł. 
— nowy obiekt prasowo- 
wydawniczy z drukarnią 
RSW „PRASA”.

skie Wydawnictwo Prasowe, w 
miarę swoich możliwości — a są 
one w niejednym za skromne w 
stosunku do uzasadnionych po­
trzeb — stara się jak najskutecz­
niej wspierać wszystkie redakcje.

B. Kogut i E. Paukszta 
wśród odznaczonych medalami 
Za Zasługi dla Obronności Kraju

67 pisarzy oraz przedstawicieli 
środowiska filmowego otrzymało 
9 bm. brązowe medale „Za zasłu­
gi dla obronności kraju” — nada­
ne przez Ministra Obrony Naro­
dowej w uznaniu ich zasług w 
dziedzinie rozwoju i umacniania 
obronności Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. Wśród odznaczo­
nych znaleźli się dwaj pisarze po­
znańscy: Bogusław Kogut i Eu­
geniusz Paukszta. Uroczystość wrę 
czenia odznaczeń odbyła się w 
Ministerstwie Kultury i Sztuki. 
Medale wręczyli: wiceminister 
kultury i sztuki, Kazimierz Ru­
sinek oraz gen. dyw. J. Urbano­

I

O działalności RSW „PRASA* pr- 
saliśmy ostatnio kilka razy, nie­
dawno w wywiadzie z prezesem 
ZG — Tadeuszem Galińskim. Dzi­
siaj przedstawiamy Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe - jedno z 
24 należących do RSW „PRASA”. 
Jego nakładem ukazuje się 8 
pism, w tym 3 dzienniki, tygod­
nik oraz 4 miesięczniki, kh 
średni jednorazowy planowany 
nakład wynosi w tym reku 
366.500 egzemplarzy. Najwyż­
sze nakłady mają dzienniki, 
których średnio w tym roku dru­
kuje się jednorazowo 336.000 eg­
zemplarzy. Co roku więcej a 
wciąż jeszcze za mało, bo oto 
jeden egzemplarz dzienników, 
wydawanych w Poznaniu, przy­
pada na siedmiu mieszkańców 
Wielkopolski. Poza tym działają 
w Poznaniu, należące także do 
RSW „PRASA”: Oddział Polskiej 
Agencji „Interpress”, znany z pu­
blikacji drukowanych w prasie 
krajowej i zagranicznej oraz Od­
dział Wydawnictw Artystyczno- 
Graficznych, zajmujący się wy­
dawaniem plakatów, folderów itp.

To naszemu wydawcy — RSW 
„PRASA” - Czytelnicy zawdzię­
czają fakt, że ostatnio co roku 
dociera do nich nieco więcej eg­
zemplarzy „Głosu” i znów nieco 
przy tym obszerniejszego. Dzięki 
wydawcy od dwóch lat możemy 
zamieszczać zdjęcia z kraju i 
świata już nazajutrz po wydarze­
niach, czemu służy zainstalowana 
także w Poznaniu aparatura tele- 
foto. Pracujemy wreszcie - w na­
szym Domu Prasy przy Grunwaldz 
kiej w lepszych, niż kiedyś warun­
kach.

Cenimy to sobie, chociaż wciąż 
— a uzasadniają to potrzeby 
Wielkopolski — czekamy na więk­
sze przydziały papieru, dążymy 
do dalszego polepszenia organi­
zacji pracy, myślimy o nowocześ­
niejszym sprzęcie dla redakcji.

Spotykamy się ze zrozumie­
niem naszych potrzeb, które są 
zresztą potrzebami nowoczesne­
go i socjalistycznego wydaw­
nictwa, jakim jest RSW „PRA­
SA”. Idzie o wspólny cel: wy­
dawcy i jego pism. O to — byśmy 
mogli lepiej niż dotychczas wy­
pełniać zadania, które postawi­
ła przed prasą uchwala IV Zjaz­
du Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, wzywając nos do: 
„rzeczowego, głęboko uargumen- 
towanego propagowania naszej 
polityki i problemów rozwoju na­
szego kraju, odpowiedzi na pyta­
nia nurtujące opinię społeczną, 
szerokiego oświetlania współza­
wodnictwa między socjalizmem 
a kapitalizmem oraz przebiegu 
walki sił pokoju przeciwko impe- 
rializmc?wi i niebezpieczeństwu 
agresji i wojny".

Razem spełniamy te zadania 
— i nasz wydawca, dzisiaj Jubilat, 
i redakcje jego pism. Dlatego ży­
cząc wszystkiego najlepszego 
RSW „PRASIE” — życzymy tego 
samego także naszym Czytelni­
kom, w których służbie redaguje­
my nasz dziennik.

wicz. Medale otrzymali m. in.: 
Jarosław Iwaszkiewicz, Czesław 
Centkiewicz, Jerzy Putrament, 
Jan Maria Gisges, Józef Hen, 
Leon Pasternak, Marian Piecha!, 
Olgierd Terlecki, Janusz Meis­
sner, Jan Gerhard, Czesław Pe- 
telski, Jerzy Kawalerowicz, Je­
rzy Kossak, Jan Rybkowski, Sta­
nisław Rozewicz. Jerzy Passen­
dorfer, Andrzej Wajda, Tadeusz 
Chmielewski, Jerzy Stefan Sta­
wiński. (c)
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Kio nas czyta?
1 U lelka polska uczona

100 rocznica urodzin Marii Skłodowskie1 “Curie

W połowic lutego 1967 opublikowaliśmy na naszych łamach 
ankietę pt. „Czytelnicy o Głosie Wielkopolskim”. Ankieta za­
wierała 17 pytań głównych. Niektóre z nich dzieliły się na py­
tania szczegółowe, tak że w sumie każdy uczestnik ankiety 
dawał kilkadziesiąt odpowiedzi. Ponieważ wpłynęło bez mała 
6 000 ankiet, musieliśmy skorzystać z pomocy Zakładów Elek­
tronicznej Techniki Obliczeniowej w Poznaniu. Pewną, nie­
wielką zresztą, część ankiet trzeba było odrzucić jako wypeł­
nioną niewłaściwie. Ostatecznie maszyna matematyczna pod­
sumowała 5 686 ankiet. Postaramy się w dwóch kolejnych ar­
tykułach z grubsza omówić wyniki ankiety oraz ustosunko­
wać się do niektórych wynikających z niej problemów.

Socjolog powie, że 5 686 
odpowiedzi nie można 
jeszcze uznać za próbkę 

socjologicznie poprawną, że na 
takie, podstawie dość trudno 
wyciągać wnioski o charakte­
rze ogólnym. Poznaliśmy bo­
wiem jedynie zdanie uczestni­
ków ankiety. Możemy się tyl­
ko domyślać w jakim stopniu 
jest ono reprezentowane i o 
ile różni się od opinii wszy­
stkich naszych czytelników. 
Mimo to jednak, ta stosunko­
wo wy~oka w porównaniu do 
nakładu „Głosu Wielkopol­
skiego” wynoszącego w lutym 
1967 roku około 110 000 egzem 
plarzy — liczba odpowiedzi, 
rzuca pewne świątło na na­
szych odbiorców, ich przekrój 
zawodowy, wykształcenie, 
wiek, i ich czytelnicze opinie, 
gusty, potrzeby i życzenia. W 
każdym razie nawet to, co uzy 
skaliśmy pomoże nam — zgod 
nie zresztą z przewidywania­
mi wyrażonymi już w chwi­
li rozpisania ankiety — nie 
tylko lepiej poznać opinie czy 
telników, ale także ułatwi od 
powiednie redagowanie pisma. 
Krótko mówiąc najczęściej 
powtarzające się postulaty i 
uwagi postaramy się potrakto 
v/ać jako konkretne zamówie­
nie społeczne.

W ankiecie wzięło udział 
3 437 mężczyzn (60,4 procent) 
i 2 249 kobiet. Głos zabrało 
stosunkowo wielu robotników, 
których było 1 456, co stanowi 
25,6 procent uczestników an­
kiety. Wśród uczestników zna 
lazło się 1 310 uczniów i stu­
dentów (23 procent). Dużą gru 
pę stanowią pracownicy umy­
słowi (1 704 osób, to jest 30 
procent) — bez inteligencji 
technicznej. Na resztę składa 
się inteligencja techniczna 
(394 — 6,9 procent), rolnicy i 
inne zawody.

Większość nabywa „Głos” w 
kiosku, chociaż 1 993 osoby 
czyli 25,1 procent prenumeru­
je go. Przy okazji ciekawost­
ka: 161 osób „Głosu” ani nie 
prenumeruje, ani nie kupuje 
w kiosku, lecz pożycza go po­
za rodziną. W rodzinie nato­
miast czytanie tego samego 
egzemplarza przez kilka osób 
jest zjawiskiem niemal pow­
szednim. Jedna osoba czyta 
nasz dziennik tylko w 686 przy 
padkach (12,1 procent), 2 405 
czytelników powiedziało, że

ten sam egzemplarz „Głosu” 
czytają 2—3 osoby, natomiast 
2 567 czyli aż 45,3 procent, że 
nawet więcej niż 3 osoby.

„Głos Wielkopolski” jest 
przeto pismem rodzinnym. Nie 
dalekie od prawdy będzie tu 
przypuszczenie, że w wielu ro 
dżinach korzystają z „Głosu” 
aż trzy pokolenia. Świadczy to 
o tym, że interesujące dla sie 
bie informacje i artykuły znaj 
dują na łamach „Głosu” za­
równo czytelnicy młodzi jak i 
starsi. Z sytuacji tej wypływa 
oczywiście taki wniosek, że 
przed redakcją stoi niełatwe 
zadanie, jakim jest coraz lep­
sze zaspokajanie potrzeb czy­
telniczych i młodzieży, i do­
rosłych, i ludzi w wieku eme­
rytalnym.

Uczestnicy ankiety według 
grup wieku.

do 30 lat — 2992 osoby
31—55 lat — 1711 osób
ponad 55 lat — 961 osób j

Tę rozpiętość wieku czytel­
ników „Głosu” potwierdzają 
też rezultaty ankiety, co wyni 
ka z załączonej tabeli. Wbrew 
pokutującym tu i ówdzie opi­
niom „Głos” czytany jest przez 
bardzo wielu ludzi młodych. 
Z tej bezwzględnie najwięk­
szej 2 992-osobowej grupy lu­
dzi do 30 roku życia wyodręb 
nić należy jeszcze 1 517 czytel­
ników, których wiek nie prze­
kracza 18 lat. Być może mit o 
„Głosie” jako piśmie tylko dla 
starszych ma swe źródło w po 
deszłym wieku... samego pis­
ma, które jest najstarszym 
dziennikiem w Poznaniu. Mi­
ty muszą jednak ustąpić przed 
faktami. A one mówią, że 
wśród uczestników ankiety 
„Głosu” najwięcej jest właś­
nie ludzi młodych. Stwarza 
to pismu dobre prognozy na 
przyszłość, świadczy o możli­
wości i potrzebie ekspansji, 
zwiększania nakładu.

Do kształtowania formuły 
pisma nie wystarczy tylko 
wiedza o rodzinnym charak­
terze „Głosu” i o rozpiętości 
wieku czytelników. Trzeba 
brać też pod uwagę zawód, a 
także wykształcenie czytelni­
ka i środowisko, w którym on 
mieszka i pracuje. Dlatego też 
duże znaczenie ma okoliczność,

że aż 2 587 uczestników ankie­
ty posiada wykształcenie śred 
nie. Wyższe natomiast 417, a 
podstawowe 2 660 osób. W su­
mie więcej niż połowa (52,8 
proc.) respondentów to ludzie 
z wykształceniem co najmniej 
średnim. Grupa ta jest zatem 
wcale poważna, a wyniki an­
kiety w tej dziedzinie przy­
puszczalnie nie odbiegają ra­
żąco od rzeczywistości. Zwłasz 
cza jeżeli się ■weźmie pod uwa 
gę, że większość naszych czy­
telników mieszka w Poznaniu, 
co wiemy z tego, gdzie i jak 
się rozchodzi nasz nakład. An 
kieta zresztą potwierdza ten 
fakt. 2 819 jej uczestników 
mieszka w Poznaniu, 1 447 na 
wsi, a reszta tj. przeszło 25 
procent w mieście powiato­
wym albo w małym miaistecz 
ku.

„Głos” jest jednym z naj­
starszych pism w kraju; pow­
stał przeszło 22 lata temu. 
Przez ten czas pozyskał sobie 
wielu wiernych czytelników; 
można chyba nawet powie­
dzieć: przyjaciół, czytających 
swoje pismo od wielu lat. 
Mniej więcej 20 lat (z odchy­
leniem w górę i w dół) czyta 
nas 32 procent uczestników 
ankiety, od. około 10 lat — 33,8 
procent. Najliczniejsza jest 
jednak (34,2 procent) grupa 
najmłodszych stażem czytel­
ników, nabywających „Głos” 
co najwyżej od około 5 lat. 
Mimo swego rodzaju stabili­
zacji bazy odbiorców, pismo 
nasze zdobywa więc ciągle 
nowych stałych czytelników. 
Trudno przewidzieć, o ile 'ch 
liczba mogłaby jeszcze bar­
dziej wzrosnąć, gdybyśmy po­
większyli do optymalnej wiel­
kości nakład, ograniczany ze 
względu na niedobór papieru 
na rynku krajowym. O tym, 
że liczba czytelników mo­
głaby wzrosnąć i to wca 
le pokaźnie, świadczą chociaż­
by trudności z nabyciem „Gło­
su”, które sygnalizuje 1 081 
uczestników ankiety. Zatem 
prawie piątą ich część!

Tak oto, z grubsza biorąc, 
wygląda odpowiedź na pyta­
nie: kto nas czyta. Gdybyśmy 
chcieli na podstawie wyników 
ankiety wyobrazić sobie prze 
ciętnego czytelnika, trzeba by 
powiedzieć, że jest to czło­
wiek raczej młody o wykształ 
ceniu zbliżonym do średniego, 
z zawodu najczęściej pracow­
nik umysłowy, albo robotnik, 
albo uczeń i student. Mieszka 
on przeważnie w Poznaniu, 
rzadziej na wsi lub w mieście 
powiatowym czy w miastecz­
ku.

Jak czytelnik ocenia „Głos”? 
Co o nim sądzi? Co postuluje? 
O tym — w następnym arty­
kule.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

De tej pory jest jedyną na 
świecie kobietą, dwukrot­
nie wyróżnioną Nagrodą 
Nobla. Po raz pierwszy o- 
trzymała ją wówczas, gdy 
kobiety polskie dopiero od 
6 lat miały prawo studio­
wania na uniwersytecie w 
Krakowie i Lwowie. Była 
symbolem emancypacji ko­
biet w czasach gdy ruch ko 
biecy zaczynał dopiero od­
nosić większe sukcesy. Wy 
przedziła swoją epokę za­
równo postawą społeczną, 
jak i osiągnięciami nauko­
wymi. Była zawsze wielką 
patriotką, gorąco przywią­
zaną do Polski.

Maria Skłodowska urodziła 
się w Warszawie 7 paź­
dziernika 1867 roku. Jej 

matka Bronisława z Boguskich 
Skłodowska prowadziła tam 
pensję dla dziewcząt, a ojciec 
Władysław Skłodowski był wy 
kładowcą matematyki i fizyki. 
W dziesiątym roku życia 
Maria rozpoczęła naukę na 
prywatnej pensji, a mając lat 
11 została przyjęta do III rzą­
dowego gimnazjum żeńskiego, 
które znajdowało się na dzisiej 
szym skwerze koło hotelu Bri 
stoi na Krakowskim Przed­
mieściu. Tak więc od naj­
wcześniejszej młodości dzięki 
profesji matki i ojca obracała 

w kręgu uczącej się mło- 
G- ,~y oraz ludzi nauki. Była 
w gimnazjum zawsze pierwszą 
uczennicą i w 1883 r. ukończy 
ła je ze złotym medalem. Zain 
teresowania jej już wtedy by­
ły wyraźnie uformowane wo­
kół matematyki i nauk przy­
rodniczych.

Ponieważ ojciec był wykła­
dowcą matematyki i fizyki, 
mogła Maria wiele się dodatko 
wo nauczyć w domu, wiele nur 
tujących ją problemów wyja­
śnić. Ale już będąc w gimna­
zjum sprawiała nieraz kłopot 
swemu ojcu — jej pytania go 
zaskakiwały i zmuszały do tę 
giego wysiłku, by znaleźć na 
nie trafną odpowiedź. Nieste­
ty, dalsze losy utalentowanej 
dziewczyny nie wyglądały ró­
żowo. Nie było jeszcze dostępu 
dla dziewcząt na krajowe uni­
wersytety. Maria zbliżyła się 
po maturze do młodzieży hoł­
dującej nowoczesnym poglą­
dom, młodzieży przeważnie wol 
nomyślicielskiej jak ona. Roz 
poczyna studia na tzw. Uniwer 
sytecie Latającym, który był 
czymś w rodzaju wyższej uczel 
ni podziemnej. Rychło angażu­
je się w dzieło oświaty dla lu­
du, podejmuje udzielanie lek­
cji. Będzie także dalej praco­
wać wśród młodzieży, gdy po 
dejmie swa pierwszą pracę ko 
repetytorki w ziemiańskiej ro­
dzinie koło Płocka. Ale ciągle 
też uczy się sama, korzystając

ze wskazówek swego ojca; Pod 
czas wykonywania tej pier­
wszej pracy zakochuje się nie­
szczęśliwie (choć z wzajemnoś 
cią) w synu swoich chlebodaw 
ców. Oczywiście jego rodzice 
nie zgadzają się na taki meza 
lians i wtedy właśnie Maria 
podejmuje decyzję wyjazdu do 
Paryża, dokąd już dawno za­
praszała ją jej siostra Broni­
sława. Jeszcze rok jednak po- 
zostaje w Warszawie, gdzie 
pracując jako laborantka zapo 
znaje się z metodami wykony 
wania pomiarów fizycznych i 
prac chemicznych. Mając lat 
24 opuszcza ostatecznie War­
szawę.

Wyruszyła po swą wielką 
przygodę, której nie mogła 
przewidzieć. Przewidzieć mo­
gła jedynie to, że czeka ją cięż 
ka praca. I to się spełniło co 
do joty. Wraz z poznanym 
wkrótce Piotrem Curie zaprzę 
gła się do roboty ponad jej si­
ły, roboty bez wytchnienia, 
bez chwili odpoczynku, w pry 
mitywnych warunkach, bez 
jakiegokolwiek uznania oto­
czenia. Ale jej wielka przygo­
da w nauce już się zaczęła. I 
fantastyczne efekty nie dały 
na siebie na szczęście długo 
czekać. Już w 1903 r. oboje o- 
trzymują po raz pierwszy Na­
grodę Nobla w zakresie fizyki. 
Maria powtórzy potem swój 
sukces w 1911 roku, zdobywa­
jąc Nagrodę Nobla w zakresie 
chemii.

Przyszły największe zaszczy 
ty, o jakich może marzyć czło 
wiek nauki. Odkrycie radu i 
polonu w 1898, odkrycie radu 
w stanie czystym w 1910. Ob­
jęcie stanowiska profesora fi­
zyki ogólnej i promieniotwór­
czości uniwersytetu paryskie­
go. Zorganizowanie w 1914 In 
stytutu Radowego w Paryżu, 
podjecie inicjatywy utworze­
nia Instytutu Radowego w 
Warszawie, który dzięki wysił

kom społeczeństwa polskiego 
rzeczywiście powstał, i które­
go Maria Skłodowska — Curie 
była honorowym dyrektorem. 
Członkostwo czynne Polskiej 
Akademii Umiejętności.

Są tu więc i związki z Pol­
ską, która zawsze była jej 
szczególnie droga i bliska. O- 
statni raz była w Polsce w 
1932 r., zmarła w dwa lata póź 
niej na anemię złośliwą. Stała 
się więc ofiarą tej promienio­
twórczości, która odkryła i 
którą tylu innym ludziom ura 
towała życie. Takie są paradok 
sy życia uczonych.

Ta najsłynniejsza kobieta 
naszego stulecia będzie w tym 
roku honorowana na całym 
świecie. Pod patronatem licz­
nych organizacji międzynaro­
dowych (głównie UNESCO) 
hołd będą jej składać jak zie­
mia długa i szeroka. W Polsce 
na czele Komitetu Organizacyj 
nego obchodów stanął mini­
ster oświaty i szkolnictwa wyż 
szego prof. dr Henryk Jabłoń­
ski. Komitet opracował obszer 
ny plan imprez, które uczczą 
pamięć tej, której prace stoją 
u podstaw badań, które dopro 
wadziły do wvzwolenia energii 
jądrowej. Będzie to m. in. mię­
dzynarodowe sympozjum nau 
kowe w Warszawie w dniach 
17 — 20 października br., bę­
dzie to ogólnopolska konferen­
cja naukowa zorganizowana 
przez uniwersytet lubelski no­
szący Jej imię będzie to ufun 
dowanie nag 1 naukowej 
Jej imienia, otwarcie muzeum 
w Warszawie Jej imienia, 
wielka akademia w stolicy. To 
tylko najważniejsze z przewi­
dzianych uroczystości.

Ważna jest pamięć o Marii 
Skłodowskiej — Curie. Pamięć 
jako o emancypantce, o czło­
wieku wielkiego serca, wiel­
kiej pracy. Jako o wspania­
łym przykładzie dla współczes 
nej młodzieży. M. S.
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Świński business
Richard West, wysłannik brytyjskiego liberalnego tygodnika „New 

Statesman” wrócił niedawno z Wietnamu południowego i opubliko­
wał korespondencje, demaskujące osławiony humanitaryzm amery­
kańskich agresorów. Drukujemy dzisiaj kolejny fragment jego 
relacji.
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MASZE ROZMOWY|

Sport 
środkiem 

wychowania

Gol wisiał w powietrzu. 
Skrzydłowy „Warty” u- 
ciekł obronie przeciwni­

ka. Idealnym dośrodkowa- 
niem wystawił piłkę nie ob­
stawionym dwom kolegom. 
Zdobycie bramki wydawało 
się tylko formalnością. Sta­
dion powstał z miejsca. Za 
chwilę rozległ się jęk. Piłka 
wysoko poszybowała nad 
bramką. Mój sąsiad zakrył 
ręką oczy.

— Nie udało się — zagadną­
łem.
— Za mało umieją.
"W ten sposób doszło do po­

znania długoletniego, pracow­
nika Zakładów Cegielskiego, 
tokarza Henryka Kominki — 
czynnego ongiś zawodnika sek 
cji bokserskiej HCP/ w okre­
sie służby wojskowej zawod­
nika I drużyny Gwardii war­
szawskiej. Po meczu dysku­
sja potoczyła się żywo — na­
turalnie na temat sportu.

— Jak Pan sądzi, gdzie Jeżą 
główne przyczyny, że Poznań, 
przodujący ongiś w sporcie, dzi­
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siaj przeżywa okres niepowo­
dzeń?
— Moim zdaniem, pierw­

szą przyczyną jest to, że więk 
sze kluby za mało dbają o wy 
chowanie narybku. Kosztuje 
to wiele pracy, ale tylko ona 
może zapewnić kadry dla 
wszystkich dyscyplin. Nie 
można bowiem opierać suk­
cesów drużyny tylko na ka- 
perowaniu lepszych zawodni­
ków z innych klubów.

— Proszę Pana, przecież to 
nie tylko metoda kierownictw 
drużyn poznańskich. To samo 
robi się nawet na większą skalę 
w innych okręgach.
— Zgoda. Częściowo to na­

wet słuszne, by lepsi zawod­
nicy, grali w większych klu­
bach. Niesie to jednak za so­
bą niebezpieczeństwo dla roz­
woju sportu, brak przywiąza­
nia do barw klubu, przecho­
dzenia zawodników tam — 
gdzie sa lepsze warunki finan 
sowę. W rezultacie nie wy­
chowuje się młodych ludzi — 
lecz uczy umiejętności wyko- 
rzystyruania swoich talentów 
sportowych tylko dla uzyska­
nia korzyści materialnych. W 
rezultacie możemy dzisiaj mó 
wić o półzauwdowstwie.

— Nie mogę się z tvm zgodzić. 
Przecież ci ludzie pracują.
— Jednak korzystają z ta­

kich ulg, że czasami wręcz 
trudno mówić o pracy zawo­
dowej. Obozy kondycyjne, 
zwalnianie na. treningi, staw­
ki pieniężne za mecze i wiele 
iwnyeh. ydogorf^wń. Pnynrei''- 
my jeszcze, gdy z tych ulg

korzystają dobrzy zawodnicy. 
Jednak czasami, aż diabli czło 
wieka biorą na te wszystkie 
udogodnienia, gdy patrzy na 
brak ambicji, umiejętności i 
chęci do gry. Przecież z dru­
żyny zawodowej dawno by 
wylecieli.

— „Warta”, to nie tylko sek­
cja piłkarska, ale i inne, które 
mogą poszczycić się pięknymi 
osiągnięciami ogólnokrajowymi. 
To sekcje tenisa, hokeja na tra 
wie, kajakarska. Trudno tego 
nie widzieć.

Henryk Kominek

— Naturalnie, ale proszę po 
kazać mi inną dyscyplinę, o 
którą bardziej chodzi naszej

załodze. Móvńą koledzy: Pła­
cimy na działalność klubu z 
funduszu zakładowego i skład 
ki. Pragniemy, by nasza dru­
żyna reprezentowała odpowie 
dni poziom. Ta jedenastka zie 
lonych jest wizytówką nasze­
go klubu.

— Jakie Pan widzi, jako kibic 
„Warty”, środki zaradcze?
— Wydaje mi się, że przede 

wszystkim należy położyć na­
cisk na wychowanie młodych 
zawodników, zrezygnować z 
tych, którzy z powodu wieku 
i niewłaściwego życia, nie są 
przykładem dla młodych. Zre­
zygnować nawet z chwilo­
wych osiągnięć za cenę przy­
gotowania odpowiedniego za­
plecza. Ono bowiem w przy­
szłości zadecyduje o osiągnię­
ciach klubu. Większy nacisk 
położyć na sprawy wycho­
wawcze.

— Jest Pan zatem zdania, że 
decydującą funkcją społeczną 
sportu jest wychowanie?
— Tak. Sport, to nie tylko 

wyniki. To również możli­
wość wyżycia się /ludzi mło­
dych, rozwinięcia/ tą nich am­
bicji., tężyzny fizycznej, współ 
zawodnictwa w szlachetnej 
walce. Takie założenia zobo ■ 
wiązują sportowców. Nie tyl­
ko w walce na boisku, ale i 
w pracy zawodowej. Sport bo 
wiem nie jest celem, lecz jest 
jednym, ze środków wychowa­
nia zdrowego, odważnego i 
ofiarnego obywatela.

Rozmawiał:
JERZY KNAPIK

West trafił do miejsco­
wości Hoc Phu w pół­
nocnej strefie Wiet­

namu południowego, gdzie 
działała jedna z amerykań­
skich tzw. Kompanii Połączo­
nej Akcji (CAC) pod wodzą 
sierżanta Soape, mająca za za­
danie „bratanie się z miejsco­
wą ludnością”. West pisze:

Gdy Vietcong został wypar­
ty, kościół katolicki zaczął 
ściągać podatek za należącą 
doń zaporę wodną, znajdującą 
się w sąsiedztwie.

— Kościół zabiera trzy ko­
szyki ryżu z każdych dziesię­
ciu — powiedział sierżant. — 
A zapora była wznoszona za 
czasów francuskich i budowa­
li ją tutejsi chłopi. Są oni zdy­
scyplinowani. Gdy im się mó­
wi, że powinni zapłacić, to pła­
cą.

Sukces działalności CAC za­
leży od współpracy z połud- 
niowowietnamskimi pomocni­
czymi jednostkami wojskowy­
mi. Pewien kapitan „marines” 
powiedział West’owi, że jed­
nostki te są w zmowie z ko­
munistami we wsi.

West pisze także o neura­
stenii, która trawi „marines”. 
„Sierżant i podoficerowie w 
moim baraku mówili przez 
sen” — pisze londyński dzien­
nikarz i doda je: „Człowiek 
który spędził większą część 
nbcy; czyszcząc z zapałem 
swój Rewolwer, mówił we śnie 
„to wszystko jest bardzo skom 
plikowane”, a doskonały strze­
lec Wykrzykiwał przez sen „nie 
mogę tego uczynić!” Za dnia 
mówił on o swej specjalności: 
— Z odległości stu yardów ce­
luje się w krocze i trafia w 
klatkę p;ersiową. Z 300 yar­
dów celuje się w głowę i tra­
fia w klatkę piersiową...

Grupy CAC albo tzw. akcje 
socjalne — stwierdza West — 
nie mogą szybko „zdobyć serc 
i umysłów” wietnamskiego lu­
du. Zna on zbyt wielu najeźdź­
ców. Amerykanie są zdania, że 
system działalności CAC mógł­
by być skuteczny. Aby jednak 
kompanie tej służby mogły 
działać we wszystkich wsiach, 
o które toczy się w Wietna­
mie południowym walka, po­
trzeba byłoby najmniej trzech 
milionów wojsk amerykań­
skich.

West opowiada o swym spot­
kaniu z ppłk. Corsonem, do­
wódcą III batalionu czołgów 
w pobliżu Da Nang. Corson 
wykoncypował sobie, żeby zor­
ganizować... hodowlę świń. 
„Gdy skończymy interes — po­
wiedział — chcę do bramy przy 
mocować ogromny symbol do­
lara”.

Corson ma własny pogląd 
na pacyfikację. „Ziemię posia­
dają tu Chińczycy i biorą za 
dzierżawę 50 proc. Dochodzi 
podatek rządowy, a kościół ka­
tolicki domaga się 30 proc. 
Księża mówią: „— Jesteśmy 
zadowoleni, że przyszli Ame­
rykanie i możemy ściągnąć co 
się nam należy”. Chłopu zo- 
staje w końcu tylko 20 proc, 
zbiorów.

Podpułkownik Corson chce 
„pobudzić motywy zysku w 
wietnamskim narodzie”. My- 
ślał o rybołówstwie i nauczył 
swoich „marines” używania 
materiałów wybuchowych w 
wodach rzeki. Dzięki temu ło­
wiono ogłuszone ryby, sprze­
dawane za wysoką cenę na lo­
kalnym rynku.

— Obecnie — powiedział 
Corson — rozpoczniemy busi­
ness ze świniami na dużą 
skalę, (owp)
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Otwarcie
stadionem;

Godz. 13 — Otwarcie 
dionu;

kas przed

bram sta-

Godz. 13.30 Spotkanie piłkar-
skie młodzieżowych reprezen­
tacji Poznania i KS Warty;

Górnik Zabrze
reprezentacja Poznania

Interesująco zapowiada się spot 
kanie piłkarskie, które oglądać 
będziemy dzisiaj na Stadionie im. 
22 Lipca przed przyjazdem kola­
rzy. Reprezentacja Poznania spot­
ka się bowiem z mistrzem Polski, 
Górnikiem Zabrze, który wystą­
pi w bardzo silnym składzie. Gór 
nik zapowiedział następujący 
skład: bramka — Kostka, obro­
na — Olszówka, Frączyk, Gozdek,

Godz. 15 — Pokazy lotnicze, na 
które składają się: akrobacja 
na samolocie „ZLIN-26”, wy­
konana przez pilota instrukto­
ra, Jerzego Jewdokimowa;

— ok. godz. 15.10 zrzut trzech 
skoczków spadochronowych na 
płytę stadionu z samolotu — 
PZL-101 „Gawron”. Skoki zo­
staną wykonane na celność lą 
dowania. Skaczą: Stanisław 
Stanisławiak, Zygmunt Renz 
i Bogdan Jankowski. Wzlot 
balonu „Poznań” z flagami 
państw, biorących udział w 
Wyścigu Pokoju i utrzymanie 
go na uwięzi. Akrobacja mo­
deli latających na uwięzi (wal-
ka powietrzna) wykonają: 
nisław Kaźmierowski i 
rian Małecki;

Sta- 
Ma-

Godz. 15.35 — Torowe zawody 1 
larskie Szczecin — Poznań;

Godz. 15.45

Latocha, pomoc Kuchta, Ku-
skie Górnik Zabrze 
zentacja Poznania;

Spotkanie piłkar-
repr?-

Pracownicy poszukiwani Przetargi

• XI Międzynarodowy Wyścig a 
Kolarski „Szlakiem Walk płk. 
Skopenki” odbędzie się w tym 
roku w dniach od 29 czerwca do 
2 lipca. Będzie to wyścig 5-eta- 
powy na dystansie 601 km.

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Krotoszynie, 
ul. Czerwonej Armii 33 poszukuje
— TECHNIKA - MECHANIKA na stanowisko głów­

nego mechanika.
Oferty z życiorysem i odpowiednimi świadectwa­

mi należy składać w komórce spraw pracowniczych.
W3694

Kombinat PGR Ptaszkowo przyjmie do pracy 
— kierowników zakładów, zootechnika, gł. mecha­

nika oraz inż. ogrodnika na stanowisko kierow­
nika Działu Ogrodniczego.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy.
W3651

Stacja Hodowlano-Badawcza IHAR Borowo, powiat 
Kościan, st. kol. Czempiń — OGŁASZA PRZETARG 
na 6 KONI ROBOCZYCH.

Przetarg odbędzie się dnia 16 maja br. o godz. 10.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić w kasie 

Stacji — wadium 500 zł od konia oraz przedłożyć 
zaświadczenie Prezydium Gromadzkiej Rady Naro-
dowej o potrzebie konia dla rolnictwa. W3646
Zakłady Mięsne - Rzeźnia w Poznaniu, ul. Garbary 
nr 101/111 — ogłaszają DRUGI PRZETARG na wy-
konanie ROBÓT MURARSKICH magazynie

• W decydującym spotkaniu Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych w Poznaniu,
piłkarskim, turnieju juniorów o 
Puchar Trzech Redakcji: „Głosu 
Robotniczego” (Łódź), „Freie 
presse” (Karl-Marx-Stadt) i „Prav 
dy” (Pilzno), zwyciężyli zawod­
nicy Pilzna, bijąc Łódź 1:0.

• W Nowej Hucie odbyły się 
dwa spotkania w tenisie stoło­
wym w konkurencji międzynaro­
dowej. W pierwszym meczu dru­
żyna Lokomotiv (Koszyce) poko­
nała reprezentację Krakowa 5:4, 
w drugim zespół Hutnika poko­
nał Czechosłowaków 7:2. W roze-
granym 
lonia 
Cottbus

meczu w Warszawie, Po-
zwyciężyła 
(NRD) 5:0.

Lokomotiye

ul. Krańcowa 9 — przyjmie zaraz: >
SPAWACZY elektrycznych oraz acetylenowych, 
ODLEWNIKÓW, TOKARZY, FREZERÓW, KO­
WALI, HARTOWNIKÓW, SZLIFIERZY, ŚLU­
SARZY, INŻYNIERÓW - MECHANIKÓW oraz 
TECHNIKÓW - MECHANIKÓW — do Działu Gł. 
Mechanika i Gł. Technologa.

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w Dziale 
Ewidencji Osobowej i Szkolenia PFŁT w Poznaniu, 
ul. Krańcowa 9, nr 3. Dojazd tramwajami linii 
nr 6 i 8. K3434
Poznańskie Zakłady Koncentratów Spożywczych — 
zatrudnią zaraz

PRACOWNICE FIZYCZNE do pakowania płat­
ków owsianych — praca na dwie zmiany. Praca 
od 1. VI. 1967 r. do 30. IX. 1967 r.

Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia w Dziale 
Kadr i Szkolenia — Poznań, ul. Bałtycka 85. K3823

Czerwonak/Pozn.
Termin wykonania — 31 maja 1967 r.
Bliższych informacji udzieli Pion Techniczny — 

telefon 516-92.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem 

„Przetarg” — należy przesłać pod podanym adresem.
Termin składania ofert — 7 dni od daty ukazania 

się ogłoszenia.
Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta, lub 

unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
K3340

Państwowe Gospodarstwo Rolne Niepruszewo, pow. 
Nowy Tomyśl, poczta Otusz, telefon Buk 145 — 
zaprasza przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne DO SKŁADANIA OFERT na wykonanie
następujących prac:

1. tynkowanie budynków mieszkalnych i gospo- 
darczych w PGR Otusz i Wielka Wieś;
wykonanie robót remontowych dekarskich2.

bek, atak — Wilczek, Dubich, 
Pohl, Wanat, rezerwa — Kowal­
ski. Reprezentacja Poznania wy­
stąpi w następującym składzie: 
bramka — Drewniak (Wittig), o- 
brona — Łuczak, Hahn, Kaczma­
rek, Karbowiak, pomoc — Manie
ki, Domino, atak Stępkowski,
Ju^kowiak, Kuczko, Domagała, re 
zerwa — Lisiak, Giel, Wasiak. (d)

Godz. 16.30 Zakończenie ostat-
niego etapu Małego Wyścigu 
Pokoju;

Godz. 16.45 — Druga połowa me­
czu piłki nożnej;

Godz. 17.30 — Oczekiwanie na przy 
jazd kolarzy, kończących II 
etap XX W.P. na trasie Kutno 
— Poznań.

• Na pierwszych
scach w plebiscycie

trzech miej- 
czytelników

„Dziennika Ludowego” na 10 naj­
lepszych sportowców LZS 1966 r.

Murarzy, tynkarzy i ucz

znaleźli się: 
(podnoszenie

Ireneusz Paliński 
ciężarów), Paweł

niow 
pracy, 
watne

przyjmę do stałej
Zgłoszenia: Pry- 
Przedsiębiorstwo

Gorzołka i Józef Kocjan — nar­
ciarze. W tym plebiscycie, który 
odbył się po raz dziesiąty, Paliń- 
ski wygrał pięciokrotnie.

Lista startowa XX Wyścigu Pokoju 75. M.
77. B.
78. 'B.

Jaworski, ul. Mickiewi­
cza 27 (biuro spółdzielni). 

48094g
Przyjmę zaraz starszą, 
uczciwą panią do prowa­
dzenia gospodarstwa do­
mowego. Poznań, Rey­
monta 7 m. 3, godz. 14—

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska, Poznań, 
Czerwonej Armii 10.

______ 46404g
Fortepian czeski „Pe- 
trow”, stan bardzo do­
bry, z płytą metalową — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46569g.

w gospodarstwach podległych PGR Nieprusze- 
wo tj. Niepruszewo, Cieśle, Wysoczka, Ceradz 
Dolny.

Termin wykonania prac — do 30. IX. 1967 r.
Otwarcie ofert nastąpi siódmego dnia od chwili 
ukazania się niniejszego ogłoszenia.K3390

Po uwzględnieniu zmian, jakie nastąpiły w drużynach Związku 
Radzieckiego, Rumunii i Mongolii, lista startowa jubileuszowej im­
prezy „Trybuny Ludu”, „IŃeues Deutschland” i „Rudeho Prava” 
przedstawia się następująco:

79. R.
80. W.

Boufridi 
DjeUil 
Abdeimaiek

XIV. BELGIA
J. De Bie 
David

J7. 47984g

Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Poznań, Czerwo­
nej Armii 70. 46991g

2. Z.
3. J.
4. M,

I. POLSKA
Bławdzin
Czechowski
Gawiiczek
Kegel

Magiera

39.
40.
41.
42.

R.

J.

6. Cz. Połewiak.

7.
8.
9.

10.
11.
12.

D.
R.
D.

G.
W.

13.
14. D

17.
18.

K.
M.

n. W. BRYTANIA
Mitchell
HempsaU
Horton
Lloyd
Wiłeś
Bilsiand

III. CSRS
Doleżel
Grać

Smolik
Sever
Novak 

Wenczel

43.

45.
46.
47.
48.

49.
59.
51.
52.
53.
54.

I.
K,

M.
D.

S.
R.

Boltezar
Va!encio 
Zivković 

Kalan 
Pavlik
VIII. BUŁGARIA

Bobekow 
Czianliew 
Kiriłów 
A. Nikołow
Petkow 
Sawczew

IX. NRD
Ampłer
Dahne 

Grabę 
Hoffmann 

Huster 
Marks

81. p. Mahieu
82. M. A. Maes
83. j. M., R. Gorez
84. F. H. Mintjens

XV. WĘGRY
85. Juszko J.
86. Maho L.
87. Balazska G.
88. Takacs A.
89. Juhas B.
90. Jezernycky L.

91. L.
92. G.
93.
94.
95.
96.

97.

19.
20.

G.

22, S.
23. G.
24. C.

25.
26.
27. 
?8.
29.
39.

R.
G'.

J.

R.
S.

S.

31.
32.
33.
31.
35.
36.

P.
II.

37. R.

IV. RUMUNIA
Mrddoyeanu , 
Moiceanu 
Cosma 
Suci u 
Suciu 
Grigore

V. ZSRR
Sajdbużin 
Kalnieks 
Lebiediew 
Pietrow 
Pominow 
Tkaczenko
VI. SZWAJCARIA
Rossel
Ceschger

Kochii 
Regamey 
Biolley 
Kropf
VII. JUGOSŁAWIA 
Cubrić

55.
56.
57.
58.
59.
60.

61.
62.
63.
64.
65.

S.
F.

N.
X. DANIA 
Hansen

A. R. Jcnsen 
G. Wisborg

G.- Nielsen"

98. N.
99. L.

109. B.
101. K.
102. G.

K.

XI.

M.
B.
O.

H. Pedersen 
A. Rodian

, NRF/BERLIN ZACH.
Leitner 
Walter 
Gombert 
Ebert (B.Z.) 
Ozanowski

103. R.
104. J.
105. H.
106. R.
107. H.
108. B.

XVI. KUBA
R. Manendez
R. Saro
R. Vazquez 
M. Brooks 
S. Martinez 
P. Bar za gaz

XVII. MONGOLIA
Zamian
Dorj
Erkhenjamts
Gantemei
Gunden
Zągdaa
XVIII. FRANCJA

Berland
Catieau 
Duchemin 
Grenier 
Heintz
Van der Linde
XIX. FINLANDIA

66. J. Goletz
XII. MAROKO

109. T. Berg
110. R. Helia
111. M. Hovi

67. M. El Courch 112. P. Karbu
68. A. El Farouki 113. Y. Talisten
69. A. Nahli 114. M. Uusivirta
70. L. I.ahcen
71. D. El Mhaini XX. HOLANI
72. M. Kaddour 115. J. Serpenti

116. J. HesseXIII. ALGIERIA 117. H. Tesselaar
73. R. Bayani 118. P. Tesselaar
74. T. Zaaf 119. F. Van Lachterop
75. M. Hamza 120. F. Niemeijer

mmmm; m mmmimmmmmmmmmmimi

Dnia 10 maja 1967 r. zmarła w wieku lat 77, 
nasza najdroższa żona, matka, teściowa i babcia

Kazimiera Gottschalkowa
z domu MATERNICKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 maja br. o go­
dzinie 11.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

O bolesnej stracie zawiadamia |ą 
MĄZ, DZIECI oraz WNUKI

Poznań, ul. Kniewskiego 12 m. 6. 482«0g

Dnia 9 maja 1967 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św. nasz najdroższy ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 84, śp.

Franciszek Bączkowski
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 17 

z domu żałoby na cmentarz parafialny w Obor­
nikach.

Pogrążona w smutku

Oborniki, ul. Szamotulska 56, 
Poznań, Górzno. 48235g

Dnia 9 maja 1967 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 51, moja najuko­
chańsza żona, nasza najdroższa, najtroskliwsza 
i nigdy niezapomniana mamusia, nasza siostra, 
bratowa, szwagierka i ciocia, śp.

Janina Kowalska
z domu PRZYBORSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 
a godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej przy ulicy 
Czerwonej Armii w Gnieźnie,

o czym zawiadamiają 
w ciężkim smutku pogrążeni 

MĄZ, DZIECI i RODZINA
48232g

P O Z N A N 
Grunwaldzka 19

Dnia 9 maja 1967 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najukochańsza siostra, ciocia i kuzynka, 
przeżywszy 76 lat, śp.

Walentyna Mencwel
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 

o godzinie 14 na cmentarzu regionalnym na 
Głównej.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w ko­
ściele św. Krzyża na Górczynie w piątek, 12 bm. 
o godzinie 19.

W smutku pogrążona
48309g

W dniu 8 maja 1967 r. odszedł od nas na zaw­
sze, po bardzo długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św., przeżywszy lat 
61, mój ukochany mąż, nasz kochany brat, 
szwagier, wujek, kuzyn i siostrzeniec, śp.

Piotr Paweł Górny
mistrz krawiecki

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie, 

o czym zawiadamia strapiona
ŻONA z RODZINĄ

Poznań, Głogowska 49 . 48263g

Dnia 9 maja 1967 r. zmarł nasz drogi mąż, 
ojciec, brat, szwagier i wuj, przeżywszy lat 80,

Jan Swiatlak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 maja 

1967 r. o godz. 16.30 na cmentarzu sołackim Jana 
Vianney przy ul. Lutyckiej.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
ZONA, CÓRKA i RODZINA

48282P

Fryzjerka potrzebna. Po­
sada stała. Adres wska- 
że „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 48314g.

NauKa

Sprzedam fortepian mar­
ki Menzer. Adres wska- 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
10 dla 46572g.

TRZYKROTNA
W „K 

Duża wygrana 
premia z wy!' 
banderoli oraz

Tańców uczę. Poznań, 
Mickiewicza 27 m. 7.

47360g

Wózki dziecięce, poleca 
Wytwórnia, ul. Głogow­
ska 135. 43316g
Motocykl Pannonia, stan 
idealny, sprzedam. Mio­
dowa 19a m. 2 od godz.
16—18. 4633Ig
Wózki dziecięce wytwór­
nia Chojnacki, Zbąszyń- 
ska 12, tel. 410-50, duży 
wybór, dawniej Wrocław
ska. 47599g
Sprzedam nową czarną 
„Wołgę”. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48226g.
Wytwórnia wózków dzie­
cięcych, poleca duży wy­
bór. Poznań, Kwiatowa 
ar 12.46775g
Sprzedam wóz konny 5- 
tonowy na dwudziest­
kach. Ul. Grunwaldzka 
22a m. 2. 46568g

Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” 
Poznań, ul. Grunwaldzka 19 — ogłasza PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na sprzedaż SAMOCHODU 
OSOBOWEGO marki „Warszawa” M-20, rok pro­
dukcji 1960, nr silnika 20-024223, nr podwozia 049740.

Cena wywoławcza — 30.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 26 maja 1967 r. o go­

dzinie 10 w gmachu RSW „Prasa”, ul. Grunwaldzka 
nr 19.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpła­
cić wadium w wysokości 10 proc, ceny wywołania, 
do kasy Wydawnictwa, pokój 30, najpóźniej w przed­
dzień przetargu.

Samochód można oglądać codziennie oprócz nie­
dziel w godzinach od 10—12 w garażu przy ul. Grun­
waldzkiej 19.

Informacji związanej z przetargiem udziela kie­
rownik Sekcji Transportu, pokój 25 — tel. 611-21, 
wewn. 150. K3829

Octavia w idealnym sta-1 
nie, przebieg 32.000 sprze 
dam. Piaski pow. Gostyń, 
Rynek 5, tel. 22. 46590g

Tanio sprzedam dom jed 
norodzinny, gospodarczy,

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 44643g
Czyszczenie i dezynfek­
cja pierza na poczeka­
niu. Poznań, Małeckiego
34. 47866g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, u- 
brania. Długa 9. 46433g

Samochód bagażowy 1,5 
tony, po remoncie, tanio j 
sprzedam. Poznań, ul. 
Doleńska 13 (Żegrze).

46592g
Nadwozie Moskwicz 403 
po kraksie i koła sprze- 
dam. Wysocki, Kasprza­
ka 45 godz. 17—19.

46611g

l o K a ’ ę

Poszukuję pilnie lokalu 
na warsztat samochodo-
wy. Oferty 
Grunwaldzka 
4'‘929g.

.Prasa” — 
19' dla

nieruchom o ś c i'

Działkę przy strumyku, 
okolica Mlaty sprzedam. 
Baranowski, Poznań, Ko­
ścielna 9. 46528g
Parcelę z sadem czere­
śniowym przy Poznaniu 
surzedam. Poznań, Nos­
kowskiego 8. 46566g

Dnia 9 maja 1967 r. po długich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., odeszła 
od nas na zawsze, nasza najdroższa matka, 
teściowa, babcia, siostra, szwagierka i ciocia, 
w 75 roku życia, śp.

Franciszka Roszak
z KEMPÓW

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 maja 
1967 r. o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

W głębokim smutku pogrążone 
CÓRKA z MĘŻEM, DZIEĆMI i RODZINA

Poznań. Mateiki 46 m. 9. 48290B

Dnia 9 maja 1967 r. zmarł nagle mój drogi 
mąż, nasz kochany, troskliwy ojciec i dzia­
dziuś, przeżywszy lat 76, śp.

Józef Stencel
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 
o godz. 14.30 na cmentarzu górczyńskim,

o czym zawiadamiają strapione 
ŻONA, DZIECI, WNUKI

i RODZINA 48301g

Dnia 9 maja 1967 r. zmarł w wieku lat 43, 
współzałożyciel i były pracownik naszej Spół­
dzielni

Czesław Jasiak
Cześć Jego pamięci!

Rodzinie Zmarłego
SKŁADAJĄ WYRAZY WSPÓŁCZUCIA
RADA — ZARZĄD oraz PRACOWNICY

Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy Stolarzy 
w Swarzędzu

u te Marian Fiedlerowie* fwekretar? redakeW. łącz? «l
Wiavnr» „wnetm Mieczysław Skapski naczelny 6S7-76- M^p^a*red naczelnego 657-18: sekreter? redatecl! |
d?ia»v aekretsrłat redakc” 657-76. w godz. od 9--16. redaktor naczelny 657 z jpca nocna 430-73 1 453-31 WyJsww Pnmsńskl* S

... odpowiada, o •

3 morgi ziemi i 
dzia kowalskie. 
Grzęda, Ostrów 
ul. Tnnolowa 8.

narzę- 
Ignacy 
Wlkp., 

6361p

Naprawiam elektryczne 
silniki, maszynki do go­
lenia, zmechanizowany 
sprzęt domowy. Poznań,
Winogrady 31. 46578g

Oitalion męski zostawio­
no 6. V. na ławce przy 
placu Młodej Gwardii. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot. Poznań, Pru

Pani pięćdziesięcioletnia 
przystąpi do spółki in­
tratnego interesu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46833g.

sa 13 m. 11. 48259g
12. IV. 67 zaginął pies 
biały w ciemno-brązowe
łaty, 
Zwrot 
znań, 
m. 5.

lekko kudłaty, 
wynagrodzę. Pa­
ul. Albańska 8 

48239g

Wdowa po 60 z mieszka­
niem w Poznaniu, gotów 
ką, posiadająca nieru- 
chomość pozna pana do 
lat 67, bez nałogów, w ce­
lu matrymonialnym. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46696g.

Dnia 9 maja 1967 r. odszedł od nas na zawsze, 
opatrzony Sakramentami św., mój ukochany 
mąż, nasz pełen poświęceń ukochany tatuś 
i dziadzio, przeżywszy lat 78, śp.

Wiktor Szlacbetka
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku i żalu pogrążeni 
ZONA, CÓRKI, SYNOWIE. SYNOWE, 

ZIĘCIOWIE i WNUKI
Poznań, ul. Samuela Engla 7 m. 8. 48240g

W dniu 9 maja 1967 r. zmarła nasza droga 
matka, teściowa i babcia

Marianna Brandtowa
lat 80

Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 maja 1967 r. 
o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W smutku pogrążony
SYN z ŻONĄ i SYNAMI42878g

Dnia 9 maja 1967 r. zmarła po krótkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najukochańsza matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, przeżywszy lat 83, śp.

Stanisława Makowska
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 10 w Spławiu.
W

w piątek, dnia 12 bm.

smutku pogrążona

Poznań, Kobylepole. 48262g

Dnia 8 maja 1967 r. zmarła, przeżywszy lat 91, 
znakomita mistrzyni polskiej wokalistyki 

Maria Trampczyńska 
emerytowany profesor

Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej w Po­
znaniu, odznaczona Medalem Historii Sztuki 
Sorbony Paryskiej, Medalem 10-lecia PRL, 
Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi oraz Krzy­

żem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski.
Ze smutkiem i żalem żegnamy wielką artyst­

kę, wybitnego pedagoga i niezwykle troskli­
wego wychowawcę kilku pokoleń polskich wo­
kalistów.

REKTOR i SENAT 
DZIEKAN i RADA WYDZIAŁU WOKALNEGO 

Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 maja 
1967 r. o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.

w
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TEATRY

MAJ
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Czwartek

Franciszka

Słońce: 4.07—19.32

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Kram z pio­

senkami”; NOWY — g. 19 „Idio­
ta”; OPERA — próba generalna; 
OPERETKA — g. 19 „Bal w ope­
rze”; MARCINEK — g. 17 „Baśń 
o pięciu braciach”;

W WOJEWÓDZTWIE
GĄSAWA: „Pan Geldhab”;

KINA

CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne; 
Noteć: „Trzydzieści trzy”; CZARN 
KOW: „Kochanka”; GNIEZNO 
Lech: „Francja naprzód”; Polo­
nia: „Trzy klucze”; GOSTYŃ: 
„Świat Henry Orienta”; JARO­
CIN: „Zwyczajny faszyzm”; KA­
LISZ Kosmos: „Fantomas”; Oaza: 
„Ludzie z hotelu”; Stylowe: 
„Dzwony dla bosych”; Syrena: 
„Zakazane piosenki” i „Samotny 
jeździec”; KĘPNO: „Małżeństwo 
z rozsądku”; KŁODAWA: „Ru­
dobrody”; KOŁO: „Wierność”; 
KONIN Górnik: „Twarz zbiega”; 
KOŚCIAN: „Wózek dziecięcy”; 
KROTOSZYN: „Hokeiści”; LE­
SZNO Panorama: „Chata wuja 
Toma”; MIĘDZYCHÓD: „Strzel­
by Apaczów”; NOWY TOMYŚL: 
„Człowiek z przeszłością”; OBOR­
NIKI: „Winnetou” (I i II s.); OS­
TRÓW Roma: „Winnetou” (I i II 
s.); Słońce: „Winnetou” (I i U 
s.); OSTRZESZÓW: „Koty” i 
„Cyrk jedzie”; PIŁA Ikar: „Man- 
drin”; Iskra: „W poszukiwaniu 
wczorajszej miłości”; Koral: „Gen­
tleman z Cocody”; PLESZEW: 
„Z piekła do Teksasu”; RAWICZ: 
„Babcia, dziadkowie i ja”; SŁUP­
CA: „Człowiek mafii”; ŚREM 
Klubowe: „Synowie magnata” (I 
i II s.); Słonko: „Wyrok na Vc”; 
ŚRODA: „Miłość blondynki”; SZA 
MOTUŁY: „Nikt się śmiać nie bę­
dzie”; TRZCIANKA: „Ape Regi­
na” i „Normandia Niemen”; TU­
REK: „Gamoń”; WĄGROWIEC: 
„Z riekła do Teksasu”; WOL­
SZTYN: „Gdyby tysiąc klarne­
tów”; WRZEŚNIA: „Juana Galio”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Wenecja”.
MUZEA

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 9—15.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek — Od wach) — „Z rewolu­
cyjnych tradycji ruchu młodzie­
żowego w Wielkopolsce w latacn 
1842—1967" — g. 10—18.

Istrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Aleje Marcinkow­
skiego) — nieczynne.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

WY

Galeria ZPAP (Stary Rynek) — 
„Malarstwo Beli Fekete (Buda­
peszt”) — g. 10—18.

BWA (Stary Rynek) — V Wysta­
wa Poplenerowa — g. 10—18 (do 
13 bm.).

Muzeum Narodowe — Malarstwo 
Andrzeja Wróblewskiego — g. »5 
—21 (do 14 V).

Biblioteka E. Raczyńskiego — 
„Dzieje oręża polskiego” — g. 
10—15.

Salon PTF (Paderewskiego 7) - 
wystawa inauguracyjna — g. 10- 
19 (do 17 bm.).

TMMP (St. Rynek 10) — „Wiel­
kopolskie zabytki drewniane” — 
g. 10—16 (do 16 bm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
wystawa fotograficzna „Ostatni 
akord” — g. 10—20.

RAblO

CZWARTEK — PROGRAM I — 
FALA 1322 m i UKF 69,74 MHz 
(do g. 18): 7.45 „Błękitna sztafe­
ta”; 8.49 „U źródeł myśli racjona­
listycznej”; 9 Dla klas III i IV; 
9.25 Z muz. polskiej; 10 „Ikar”; 
10.20 Od sola do orkiestry; 11 Dla 
klasy VII „Od patyka do budzi­
ka”; 11.20 L. Janacek — „Ama- 
rus”; 12.10 „Na swojska nutę”; 
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 13 
Dla klasy IV „S.O.S.”; 13.20 Wią­
zanka walców; 13.33 Felieton mu­
zyczny J. Waldorffa: 14 Portrety 
literackie — o twórczości Wł. Rey 
monta; 15.05 Z życia ZSRR; 15.25 
„Amatorskie zespoły przed mikro 
fonem; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 Konc. „Znajomi z ante­
ny”; 18.45 Kurs j. franc.; 19 „Z 
Księgarskiej lady”; 19.10 Z cyklu: 
„Ludzie i kontynenty”; 19.30 „Naj 
nowsze nagrania płytowe”; 20.30 
„Gdańskie ballady i romanse”; 
23.15 Z twórczości J. Fryd. Tele- 
manna; 0.10 Program nocny z Po­
znania.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55. 20. 23. 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — FALA 407 m 
i UKF 66.62 MHz: 8.03 Muzyczny 
tydzień Poznania; 8.15 Kurs j. 
franc.; 8.35 „Nie ma marginesu”; 
8.55 Mozaika rozrywk.: 9.40 „Ope­
racja” reportaż; 10.05 Z muzyki 
XX wieku: 10.50 „Nie widziałam 
tak długiej chorągwi”: 11.20 Konc. 
życzeń; 12.25 Tydzień Kultury Cze 
Chosłowa.ckiej — B. Smetana — „Z 
czeskich lak i gajów”; 12.38 „Mel. 
znad Balatonu”; 13 Czas dobrvch 
gospodarzy: 13.25 Utwory Fr. Lisz­
ta; 13.50 Reportaż młodzieżowy;

Konkurs rysunkowy 
dla dzieci

Toruńska Galeria i Ośrodek 
Plastycznej Twórczości Dziec­
ka, która istnieje od 1964 ro­
ku, gromadzi wszystkie formy 
twórczości plastycznej dzieci 
szkolnych i z ośrodków wycho 
wania pozaszkolnego z całego 
kraju. Współpracując z Uni­
wersytetem Mikołaja Koperni 
ka w Toruniu, galeria ta za­
mierza otworzyć sale wysta­
wowe, w których będą ekspo­
nowane najciekawsze • prace 
dzieci. Galeria prowadzi także 
własne ognisko plastyczne dla 
dzieci, aby zebrać jak najwię­
cej doświadczeń z dziedziny 
wychowania plastycznego dzie 
ci.

Galeria toruńska ogłosiła o- 
statnio ciekawy konkurs ry­
sunkowy związany z 50 roczni 
cą Rewolucji Październikowej 
a przeznaczony dla dzieci i 
młodzieży. Udział w nim mogą 
brać wszyscy uczniowie bez 
względu na typ szkoły. Tech­
nika i format prac — dowolne. 
Można nadsyłać rysunki przy­
kładowo obejmujące sceny ba 
talistyczne, ludzi pracy, budo­
wę zakładów przemysłowych, 
obrazujące budowle komuniz­
mu, folklor, sceny z życia mło 
dzieży, walkę z okupantem, 
osiągnięcia w dziedzinie oświa 
ty, kultury, opanowania ko­
smosu itp.

Termin nadsyłania prac, z 
podaniem imienia, nazwiska, 
nazwy szkoły, wieku i miej­
scowości, a w wypadku ucze­
stników indywidualnych do­
kładnego adresu, upływa z koń 
rem czerwca br. Rysunki nale 
ży przysyłać pod adresem: Gale 
ria i Ośrodek Plastycznej Twór 
czości Dziecka. Toruń, Rynek 
Nowowiejski 17.

Zwycięzcy konkursu zosta­
ną nagrodzeni, a ich prace 
eksponowane na specjalnej wy 
stawie, podobnie jak to było 
w konkursie poświęconym II 
Pokojowi Toruńskiemu, (emp)

Liceum Medyczne 
w Ostrewce

W 1966 r. powstała w O- 
strowie nowa placówka szkol­
na — Liceum Medyczne Pie­
lęgniarstwa. Uczy się w nim 
obecnie 91 dziewcząt. Czy w 
tym roku liczba ich się po­
większy? —z tym pytaniem 
zwróciliśmy się do dyrektora 
placówki, p. Leokadii Swi­
derskiej.

— Oczywiście, w połowie 
czerwca przyjmiemy dalszych 
80 uczniów (nie tylko dziew­
cząt, szkoła jest bowiem koe­
dukacyjna), którzy w zasa­
dzie nie przekroczą 16 roku 
życia, wykażą się dobrym 
zdrowiem, świadectwem u- 
kończenia VIII klasy szkoły 
podstawowej i zdadzą egza­
min z języka polskiego i ma­
tematyki.

Nauka trwa 5 lat, a wykła­
dowcami są m. in.: lekarze, 
nauczyciele zawodu. Prakty­
ka odbywa się w nowym szpi­
talu, a więc w doskonałych 
warunkach i pod okiem do­
brych fachowców. Absolwen­
ci zdają maturę nie tylko za­
wodową, ale i ogólnokształcą­
cą tak, że liceum opuszczać 
będzie w pełni przygotowana 
do życia i zawodu kadra pie­
lęgniarska.

(R. J.)

14.65 Magazyn E.T.S.; 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”; 15.05 Gra Ork. 
włościańska Namysłowskiego; 
15.35 Dla dzieci „Piosenka, zaba­
wa i ja”; 16.10 Public, międzynar.; 
17.05 Muzyka; 18.10 Opow. pt. „Ma­
gda”; 18.45 Mel. rozrywk.; 18-50 
Uniwersytet Radiowy — Cykl: 
„Państwo bez stosów”; 19.05 Muz. 
i Aktualn.; 19.30 Aud. dokument.; 
20 Konc. Symf. Ork. i Chóru PR 
w Krakowie pod dyr. Zb. Chwed- 
czuka i K. Missony; 21.27 Oficjal­
ne wyniki II etapu W. P. z Po­
znania; 21.45 Poezja dawnego 
Iranu; 22.05 Gra Ork. Joe Loss’a;
22.30 „Pół wieku radzieckiej kul­
tury muzycznej; 23.10 Konc. ta­
neczny w czterech rytmach twi­
sta. tanga, charlestona i walca.

WIADOMOŚCI: 4.30. 5, 5.30, 6.30, 
7.30. 8.30. 10. 12.06. 16.05. 21. 23.50.

TRANSMISJE Z II ETAPU 
W.P.: g. 15, 15.30. 16. 16.30, 17. 17.15.

PROGRAM III — UKF 69.74
MHz: 18.05 R. Waschkp i jego 
płyty — A. Shiepp: 18.35 „Paweł 
i Agnieszka”; 18.50 Wczoraj w peł­
nym blasku — Marino Marini; 19 
Will Bradley — mistrz boogie 
woogie; 19.25 „Siódma minęła, 
ósma przemija”; 19.35 Pod szafi­
rową igłą; 20 „Wspinaczka” — hu­
moreska: 20.10 Słynni śpiewacy — 
B. Christoff; 20.30 „Grześ w ra­
ju” — opow.; 20.40 Ork. Cobala 
Girona; 20.50 Wczoraj w pełnym 
blasku — Paul Anka: 21.05 Pade­
rewski i gangsterzy; 21.15 Mi-

Tak wyglądał chór „Halka" w maju 1918 r. Fotokopię oryginalnego zdjęcia wykonał Roman 
Zaranek z Piły.

Pilska „Halka" - ostoją polskości
Założyli ją 3 sierpnia 1917 

roku Polący z dwóch za 
borów; pruskiego i rosyj 

skiego, przebywający w Pile 
na robotach w zakładach lotni 
czych „Albatros”, wespół z pil 
skimi Polakami, od wieków tu 
osiadłymi. Na przestrzeni 145 
lat nie udało się pruskiemu 
ciemięzcy całkowicie wyelimi­
nować polskości w mieście 
wielkiego Staszica, aczkol­
wiek swoiste naciski natury 
ekonomicznej i brutalność po­
stępowania władz pruskich, a 
w szczególności pruskiej haka 
ty wobec otwarcie wyznają­
cych swą polskość w tym mie­
ście, doprowadziłj7 do wyrugo­
wania jeżyka polskiego z ży­
cia publicznego. Pielęgnowano 
go więc w licznych rodzinach 
tylko już w czterech ścianach 
ich domów. Język polski i poi 
ski śpiew rozbrzmiewał tylko 
już co niedzielę w zabytkowym 
kościele św7. Jana.

Pierw7szym prezesem chóru 
był Aleksander Banach, sekre­
tarzem Jan Sobiech, skarbni­
kiem Władysław Misiaczyk, 
(obecnie mieszkający w Boni- 
kowie koło Kościana), a dyry­
gentem Stefan Jasielski z Cho­
dzieży, pracujący w „Albatro 
sie”.

Po klęsce Niemiec kaiserow 
skich w roku 1918 wszyscy Po­
lacy w Pile przekonani byli o 
wsączeniu swego miasta do 
Polski. Śmiało więc stawiali 
swe postulaty na wielkim wie 
cu w grudniu 1918 roku. Wście 
kłość Niemców nie znała gra­
nic. Zaczęły się znowu repre­
sje wobec działaczy „Halki” i 
Polskiej Rady Ludowej w Pi 
le. Traktat Wersalski przyznał 
Piłę Niemcom.

Chór „Halka” trwał na 
swym posterunku, krzewiąc 
nie tylko śpiew polski, lecz 
także organizując życie kultu­
ralne przez przedstawienia tea 
tralne, prelekcje z zakresu li­
teratury polskiej, naukę języ­
ka polskiego, tańce ludowe 
itp. Kierownictwo artystyczne 
objął pilski nauczyciel Piotr 
Edmund Kukucki, późniejszy 
radca szkolny w kuratorium 
poznańskim.

Gdy nie było dyrygenta 
członkowie chóru sami przygo 
towywrali nowe pieśni i sami 
występowali już tylko w ko­
ściele św. Jana, gdyż żaden z 
niemieckich restauratorów nie 
chciał oddać im do dyspozycji

strzowskie wykonania muz. jazzo­
wej — M. Jackosou: 21.35 Coś w 
tym jest — o filmach rozmawiają 
A. Gostyńska i Z. Kałużyński; 
21.50 Opera — Albana Berga 
„Wozzeck”; 22.07 Śpiewa — Peggy 
Lee; 22.15 Od zachodu do wscho­
du słońca; 22.35 „Menuet”: 22.55 
„Dzieje Tristana i Izoldy”; 23 
„Muzyka nocą”; 23.50 Gra „Bossa 
Nova Combo”.

TELEWIZJA

CZWARTEK: 9.55—10.25 — Hi­
storia dla kl. VIII — „W obronie 
pokoju”; 15.55 — Kurs Rolniczy 
— „Biologiczne metody ochrony 
roślin”; 16.25 — „Morze Ochoc­
kie” — film prod. radź.; 16.35 — 
Dla dzieci kino „Ptyś”; 16.55 — 
Dla młodych widzów — „Czy u- 
miesz mówić po polsku”, ode. II 
— przed kamerą prof. dr Z. Kle­
mensiewicz; 17.15 — Wiadomo­
ści; 17.30 — XX Wyścig Pokoju. 
Sprawozd. z zakończenia II etapu 
na trasie Kutno — Poznań (176 
km); 18.IB — „Śpiewnik domowy’* 
— St. Moniuszki; 18.50 — „Prze­
mysł żywi” — program Red. Wiej 
skiej; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20 — „W pracowniach po­
znańskich naukowców” — „Trzy 
barwy czasu”; 20.20 — Teatr Sen­
sacji Warszawy — „Mord w hur­
towni” — farsa kryminalna — 

sal przyrestauracyjnych. Zbie 
rali się więc w prywatnych 
mieszkaniach najodważniej­
szych członków, zmieniając ze 
zrozumiałych względów miej­
sce i czas prób. W później­
szym okresie chórem zajęli 
się młodzi urzędnicy Konsula­
tu Polskiego w Pile, czyniąc 
to bardzo roztropnie spora­
dycznie tylko. Od roku 1932 
chórem zaczął dyrygować kie 
równik szkoły polskiej w Za­
krzewie, Władysław Wittstock, 
jeden z lepszych dyrygentów 
na Pomorzu w okresie Polski 
Ludowej. Zastał on chór w 
przebudowanej stajni Fili­
pa Heymąnna, z której 
Polacy pilscy zrobili swoją 
świetlicę, ośrodek polskości w 
hitlerowskiej Pile. W rogu nie 
dużej sceny stał sztandar bia­
ło - czerwony z Godłem. Nig­
dy on nie był niesiony w ha­
katy stycznej Pile; widywano 
go natomiast na zjazdach V 
Dzielnicy Związku Polaków w 
Złotowie i Zakrzewie i na 
Zjeździe Polaków z Zagranicy 
w sierpniu 1934 roku w War­
szawie, gdzie wespół z 1000 
sztandarami Rodła z wszyst­
kich ośrodków polonijnych 
Niemiec otrzymał chrzest wi­
ślany przez zanurzenie go w 
wodach Wisły. „Halka” trwa­
ła uporczywie przy swojej 
pieśni i Rodle.

W czasie II wojny świato­
wej aresztowano cały aktyw 
chóru, osadzając go w obo­
zach koncentracyjnych, skąd 
wrócił tylko Szczepan Mro­
czek, mąż zaufania oddziału 
Związku Polaków w Pile. Tak­
że ostatni dyrygent „Halki”, 
Augustyn Hanowski więziony 
był przez całą wojnę w obozie 
koncentracyjnym. Gestapo w 
Poznaniu wytropiło nawet w 
roku 1943 P. E. Kukuckiego, 
jednego z pierw7szych dyrygen 
tów chóru kierując go wraz 
z całą rodziną i jego rodzeń­
stwem do obozów koncentra­
cyjnych, gdzie większość zgi­
nęła.

Po wojnie reaktywowano 
„Halkę”. W chórze znowu śpię 
wali Polacy z wszystkich za­
kątków kraju, tak jak w cza­
sie I wojny. Chór liczył 102 
członków i był jednym z naj­
liczniejszych zespołów śpiewa 
czych w Wielkopolsce. Pierw­
szym dyrygentem był niżej 
podpisany. ,'Halka” w krót­
kim czasie stała się chórem I

Marka Domańskiego; tl.25 —
„Klęski i nadzieje” — reportaż 
filmowy; 22.10 — Dziennik TV;

PIĄTEK: 10.55—11.25 — „Wia­
domości o Polsce i świecle” —dla 
klas licealnych — „Panorama”; 
12 — Dla klas II — „Barwy wio­
sny”; 12.20—13.43 — „Panna bez 
posagu” — film fab. prod. radź.; 
16.30 — Program dnia (lok.); 16.35 
— Film z serii — „Przygody Ro­
binsona Crusoe”; 17 — Wiado­
mości TV; 17.05 — Dla młodych 
widzów z cyklu: „Wyprawy TV 
Przyjaciół” — „Na szlakach tury­
stycznych”; 17.4o — XX Wyścig 
Pokoju. — Sprawozd. z zakończe­
nia III etapu na trasie Poznań 
— Bydgoszcz (134 km); 18.30 — 
„Poligon” — TV przegląd wojsko­
wy; 19 — „Wielokropek” — ty­
godnik aktualności satyrycznych; 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20 
— „Kronika Tygodnia”; 80.15 — 
„Panna bez posagu” — film fab. 
prod. radzieckiej; 21.40 — ,,10 mi­
nut recenzji” — przed kamerą - 
Krzysztof Kąkolewski; 21.50 — 
„Wieczorowo i zaocznie” — pro­
gram studencki 22.20 — Dziennik;

Zastrzega się prawo zmian w 
programie. 

kategorii Wielkopolskiego 
Związku Śpiewaczego, biorąc 
zawsze udział we wszystkich 
imprezach miejskich, Polskie­
go Związku Zachodniego, orga 
nizowała dzięki sprężystości 
swego prezesa Edwarda Wal- 
dyna własne koncerty w Pile 
i okolicy, brała udział w festi 
walach Związków Zawodo­
wych i Zjednoczenia Polskich 
Zespołów Chóralnych i Instru 
mentalnych.

Od roku 1950 chór stał się 
zespołem Związku Zawodowe­
go Kolejarzy przy Radzie Za­
kładowej ZNTK „Piła”. W tej 
chwili prezesem „Halki” jest 
Władysław Kuczkowski, a dy­
rygentem Antoni Kożuszkie- 
wicz. Chór „Halka” jest zespo 
łem II kategorii, biorącym u- 
dział w życiu kulturalnym Pi 
ły i Regionu Nadnoteękiego.

KAZIMIERZ CZERWIŃSKI

Wojewódzkie turnieje
teatrów poezji

Jak już informowaliśmy, Poznań będzie w październiku 
gospodarzem Ogólnopolskiego Festiwalu Amatorskich 

Teatrów Poezji, którego celem jest upowszechnienie postę­
powych, humanistycznych treści zawartych w poetyckiej 
twórczości polskiej, rosyjskiej i radzieckiej, jak i innych 
narodów, ze szczególnym uwzględnieniem dzieł o tematyce 
związanej z Wielką Socjalistyczną Rewolucją Październiko­
wą, której 50-lccie przypada w tym roku.

Imprezę ogólnopolską po­
przedzają festiwale woje­
wódzkie, mające charakter eli 
minacji. W Poznańskiem odbę 
dą się dwie takie imprezy: jed 
na w Poznaniu dla miasta (29 
maja w Teatrze Nowym), dru­
ga dla województwa w Gnieź­
nie (3, 4 czerwca w Teatrze 
im. A. Fredry). Z terenu woje­
wództwa zgłosiło się 14 zespo­
łów w tym 7 szkolnych i 7 ze­
społów amatorskich różnych 
instytucji (są tu 2 wiejskie, 2 
z powiatowych domów kultu­
ry, 1 zakładowy z Pleszewa i 
wojskowy z Piły). Najliczniej 
obesłał festiwal powiat Leszno 
(4 zespoły). Jeśli idzie o zespo 
ły szkolne to najwięcej ich 
jest z Gniezna (3), oraz po jed 
nym z Leszna, Konina, Rogoź­
na i Bojanowa.

Repertuar zgłoszony przez 
zespoły wojewódzkie jest bar­
dzo urozmaicony. Od pełnych 
poematów jak „Pugaczow” Je 
sienina, przez zestawy prozy 
(np z „Pamiętników” Fornal­
skiej), poprzez programy pu­
blicystyczne, do zestawów 
wierszy poetów polskich, ra­
dzieckich i murzyńskich.

Koncert symfoniczny
W piątek, 12 bm. o godz. 

19.30 i w sobotę, 13 bm. o 
godz. 18 w auli UAM odbę­
dzie się koncert symfoniczny. 
Melomani poznańscy będą mie 
li możność zapoznania się z 
dyrygentem austriackim — 
znanym w całej Europie — 
Robertem Wagnerem, który 
poprowadzi nasza orkiestrę 
symfoniczną. Solistą koncertu 
będzie znakomity pianista z 
NRF Gerhard Puchalt — rów 
nież występujący po raz pier 
wszy na naszej estradzie.

W programie: St. Moniusz­
ko — Uwertura do op. Ver- 
bum nobile, R. Schumann — 
Koncert fortepianowy a-moll i 
A. Bruckner — VII Symfo­
nia E-dur (I wykonanie w Po 
znaniu), (na)

Września uczciła 
pamięć W. Reymonta
Jak już zapowiadaliśmy, w 

powiecie wrzesińskim odbyły 
się 7 i 8 bm. uroczystości zwią 
zane z setną rocznicą urodzin 
Władysława Reymonta. We 
Wrześni odbyła się uroczy­
sta wieczornica z udziałem 
miejscowych władz, przedsta­
wicieli wrzesińskiej inteligen­
cji i delegacji szkół średnich.

Podczas niedzielnej sesji po 
pularno-naukowej z udziałem 
naukowców z Warszawy, Łodzi 
i Poznania referat „Rola twór 
czości Reymonta w literatu­
rze” wygłosił Leonard Sobie- 
rajski — red. naczelny czaso­
pisma „Kultura i Życie” z 
Warszawy, a Zygmunt Hoffa 
omówił „Związki W. Reymon 
ta z Ziemią Wielkopolską”, po 
dając wiele nieznanych szcze 
golów z pobytu pisarza w Ko­
łaczkowie i Wrześni.

W Klubie WTK otwarto wy 
stawę pamiątek po Reymon­
cie, zwiedzono Muzeum Regio 
nalne w historycznej szkole, 
w której odbył się słynny 
Strajk Szkolny Dzieci Wrze­
sińskich. Uczestnicy sesji wy­
jechali autobusami do Kołacz 
kowa, gdzie w nowej szkole 
odbyła się sesja GRN i na­
dano szkole im. W. Reymon­
ta Tablicę odsłonił 89-letni 
Stanisław Nowak, stelmach w 
Kołaczkowie, który po odsło­
nięciu wygłosił dłuższą gawę­
dę, wspominając różne zda­
rzenia z pobytu Reymonta. 
Obejrzano także remontowa­
ny obecnie pałac Reymonta i 
zasadzono 2 dęby pamiątko­
we. Potem zwiedzono Muzeum 
Regionalne w Pyzdrach i re­
montowany pałac w Miłosła­
wiu, oraz pierwszy w Polsce 
pomnik Juliusza Słowackiego 
w parku pałacowym.

Uroczystości Reymontow­
skie zakończyła dyskusja w 
Klubie WTK we Wrześni. Zie 
mia Wrzesińska godnie uczci­
ła pamięć pisarza. (K. St.)

W Poznaniu zgłosiło się 11 
zespołów, w tym 5 studenc­
kich, 2 szkolne oraz po jed­
nym z Pałacu Kultury, woj­
ska, spółdzielców i ZMS. I tu­
taj zaproponowano urozmaico 
ny program (np. poemat Pusz­
kina „Rusłan i Ludmiła”, ze­
stawy poezji Chlcbnikowa czy 
Majakowskiego, zestawy pu­
blicystyki).

Będą to więc zaiste wielko­
polskie dni poezji, (ms)

Siała N ed ziela
Lekarze Szpitala Powiato­

wego i Powiatowej Przychod­
ni Obwodowej Wągrowca 
wraz z pielęgniarkami podjęli 
w ramach czynów pierwszo­
majowych cenne zobowiąza­
nie, urządzając tak zwaną 
„Białą Niedzielę”.

7 maja br. zespoły wyje­
chały do szkół w miejscowoś­
ciach: Kaliszany, Kamienica, 
Pawłowo - Żońskie, Brzezno- 
Stare, Łekno, Bartodzieje, Bu 
kowiec, Rgielsko - Łaziska, 
Ochodza, Sienno, Wiatrowo, 
Gry lewo, Kopaszyn i Rąbczyn, 
w których'przebadały wszyst­
kie (ponad 2 tysiące) dzieci 
wstępujące i kończące szko­
łę oraz dzieci zgłoszone na 
kolonie letnie.

Lekarze stomatolodzy rów­
nież zbadali dzieci tych szkół 
i podjęli się ich leczenia.

W akcji wzięło udział łącz» 
nie około 30 lekarzy medycy­
ny i lekarzy stomatologów o- 
raz kilkanaście pielęgniarek.

(Kdw)

30000000000
Mirosława Czarska, Dubin — Na 

zadane nam pytania nie możemy 
dać odpowiedzi, gdyż nie starczy­
łoby na to stronic całej naszej 
gazety. Radzimy powertować en­
cyklopedię, tam znajdzie Pani du­
żo ciekawych wyjaśnień. (1174)

B. U. z Konina — Krwiodawca­
mi mogą być osoby, które ukoń­
czyły osiemnaście lat. (90-)
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